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Kraków, Sobota dnia 30 Marca 1901. 


Jutro, w Niedzielę, o godzinie 8 zrana każdy 
„pronumerator „Głosu Narodu“ otrzyma trzynasty 
tegoroczny numer niedzielnego llustrowanego 


„Głosu literackiego i społecznego”, 


który stale eo niedziolę doręczany jeet bozpła- 
tele wszystkim naszym aboacntom. 


YCIE NIESIE. 
UWAGI 


W uroczyste dni Wielkiej Nocy, pod uroczem 
niebem południa zbiorą się przedstawiciele sło- 
wiańskiej prasy w Austrji, aby utrwalić i wzmo- 
cenić węzły jedności i współmyślenia ludów sło- 
wiańskich w Austrji. Ludów, bo prasa jest try- 
bung, z której przemawiają do siebie nawzajem, 
do przyjaciół i wrogów prądy społeczne i naro- 
dowe przenikające życie publiczne, prasa też jest 
ostoją i twierdzą dla ludów słabszych, idących 
przebojem ku urzeczywistnienin ideałów narodo- 
wych, zgiętych w trudzie dnia i upalenia nad 
zagonem swego politycznego 1 historycznego by- 
ta-1dea zjazdów dziennikarzy słowiańskich przy- 
jęła się w Anstrji i powiedzieć już można, utrwa- 
Jita; jak wielkie ma znaczenie, dowodzi fakt, że 
rząd węgierski, zacięty wróg słowianizmu i w 
tem jednem ze swymi wrogami Niemcami zgo- 
dny, w roku zeszłym wyraźnie zakazał odbycia 
zjazdu w Zagrzebiu, nie starając się nawet upo- 
zorować zakazu. Widzą nasi najserdeczniejsi, że 
im zbliżenie Słowian ściślejsze, im bliższe, tem 
trudniej będzie w Austrji pętać często jeszcze 
nie przebudzone, ale potężne siły orłów i lwów 
słowiańskich, tem trudniej będzie siać zawiść, 
niezgodę i rozbicie między słowiańskie plemiona. 

Kilka zaledwie odbyliśmy zjazdów, a już do- 
bróczynny ich wpływ zvałazł urzeczywistnienie, 
przynajmniej w prasie polskiej i czeskiej. Oprócz 
dzienników służących interesom liberalno-żydow- 
skim, wszystkie inne stanęły zgodnie pod ha- 
słem łagodzenia przeciwieństw i sporów, zwła- 
szeza kresowych, usuwania tego co nas dzieli, 
podnoszenia z naciskiem tego eo nas brata. Wy- 
starczy przytoczyć pełne taktu zachowanie się 
prasy czeskiej wobec różnych „przełomów* wiel- 
kiej polityki p. Jaworskiego w Wiedniu. Gdyby 
nie zjazdy prasy byłyby te „epizody*, nie zre- 
sztą nie mające wspólnego ze sposobem myśle- 
nia większeści polskiego społeczeństwa, wywoła- 
ły niezawodnie polemikę na dawną modłę, wy- 
lew goryczy z obudwu stron — wodę na młyn 
Niemców i całej prasy liberalnej, dla której idea 
słowiańska jest zmorą groźną i niepokojącą tak 
samo, jak nienawistną jest ona dla międzynaro- 
dowego socjalizmu. 


To też prześcigają się organa liberalne, so- 
cjalno - demokratyczne, prusofilskie i żydowskie 
w zohydzaniu i spotwarzauiu wszystkiego cokol- 
wiek w imię tej idei podjęto. U nas w kraju 
usiłowano prąd słowiański zbezcześcić, identyfi- 
kując go z propagandą panrusycyzmu, choć wie- 
dzieli dobrze kłamcy, że idea słowiańska, ku 
której dążymy jest ideą opartą na wolności, sa- 
morządzie i równouprawnieniu ludów. Wiedzieli 
że podnosząc głośny protest przeciw wszelkiemu 
uciskowi narodowemn i politycznemu, podnosimy 
go temhardziej przeciw ,ciemięzcom polskiego 
narodu ! 

Praca nad odrodzeniem politycznego życia 
i bytu jest pracą powolną, rozłożoną na pokole- 
nia i wieki. To też wyznawcy idei solidarności 
zachodniej Słowiańszczyzny spełnią należycie 
swój obowiązek, jeżeli wpoją w społeczeństwa 
słowiańskie przekonanie, że walka wewnętrzna, 
opóźnia ich wyzwolenie, daje wrogom moc nad 
zwaśnionymi; jeżeli przekonają zbyt gorących 
choć szczerych patrjotów poszczególnych ludów 
słowiańskich, że ideałem patrjotyzmu dla wszyst- 
kich Słowian jest pojednanie, sojusz i wspólny 
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cel wolnego politycznego życia i rozwoju na za- 
sadzie — wolni z wolnymi, równi z równymi! 
* 
+ z 

Jutro w Palmową niedzielę otwartą zostanie 
stara katedra polska na Waweiń"uroczystem na- 
bożeństwem. 

Zabrzmi rozgłośnie nad polską ziemią zaduma- 
ny „Zygmunt“, jęknie znowu w „nasz polski ton“, 
który brzmi od wieków skargą pękniętych sere w 
polskich piersiach. 

Dla narodu polskiego będzie to chwila jedna 
z uroczystych, budząca otnchę i wiarę w przy- 
szłość. Lud będzie z niej czerpał przekonanie, 
że otwarcie Domu Bożego na górze zamkowej 
jest jaskółka tej chwili, w której i nasz prasta- 
ry zamek królewski wróci w krainę naszych pa- 
miątek, wróci po tylu krzywdach, ohydach, zbez- 
czeszczeniach i stanie się przybytkiem spokoju i 
ciszy !.. 

Pogarną się też na górę zamkową w dniu ju- 
trzejszym tłumy pobożnych mieszkańców ; w go- 
rącej modlitwie podziękują Bogu za dar ten pol- 
ski, nasz własny, zapomną nawet o zniewadze, 
wyrządzonej naszej królewskiej pamiątce, nieda- 
wnym aktem stracenia człowieka na drzewie 
hańby !.. 

Sześć lat pracowano nad odnowieniem ka- 
tedry wawelskiej; ostateczny sąd o dziele wy 
dadzą wkrótce znawcy, pierwej jeszeze ocenią je 
pietyzmem i miłością polak sere 

Dziś rafujemy ńę, że Kafar; fi:zjodnowiona, 
że nareszcie otwarta, i w'tem dczuciu radości 
gotowiśmy nawet na chwilę zapomnieć, iż do 
pracy nad uświetnieniem i powróceniem do życia 
tej polskiej pamiątki powoływano nienawistne 
nam i obce ręce niemieckie. Czyż brakło naszych 
artystów ? Potrzebaż tego koniecznie, aby zawsze 
i wszędzie Niemcy mogli rzucać nam w oczy, że 
nie możemy się obejść bez ich kultury ?... Szko- 
da, że profesor Odrzywolski nie miął zupełnie 
wolnej ręki w doborze wykonawców! 

Otwarcie katedry Wawelskiej doda niezawo- 
dnie bodźca Kołu polskiemu, aby sprawę nsunię- 
cia koszar, przyrzeczoną nam już przez monar- 
chę, lepiej i pilniej forsowało, niż sprawę cie- 
szyńskiego gimnazjum i tyle innych najżywotniej- 
szych kwestyj dła naszego narodowego życia. 
Społeczeństwo polskie, które kocha swoją prze- 
szłość i czci swoje pamiątki, nie poszczędzi ofiar, 
byleby tylko ci, którzy kierują „wielką poli- 
tyką*, nie zapominali o swoich obowiązkach. 

Jutro zabrzmi „Zygmunt“ w „nasz ton“, Zza- 
brzmi na całą Polskę, ten wielki symbol naszej 
jedności, nierozerwalności i jednej jedynej nie- 
zachwianej lcjałności, wobec ideału własnej, nie- 
podległej Polski!.. 

Z tą myślą padać będą jutro tysiące na ko- 
lana przed świętymi prochami św. Stanisława, 
wpatrzone w natchnioną twarz Skargi, mówiącą 
nam ciągle marmurowemi usty, i milczeniem na 
tchnionej twarzy... 0 miłości kn Ojczyźnie! 

Keryks. 


Kraj wobec ommaan esz yńkieg 


Wiec krakowski w sprawie gimnazjum cie- 
szyńskiego odbędzie się w sali Rady miejskiej 
we środę 4 kwietnia, o godz. 6 po południu. 
Wiec będzie publicznym, ponieważ komitet oby- 
watelski, wiec organizujący, chce jeszcze raz 
wypróbować, czy się uda w Krakowie wiecować 
publicznie bez ulegania żydowskiemu socjalno- 
demokratycznemu terrorowi. 

W niedzielę 31 b. m. o godz. 4 po południu 
w lokalu Koła literackiego (Główny Rynek 1. 
13) odbędzie się poufne zebranie „w celu poro- 
zamienia się w sprawie zasilenia funduszów na 
utrzymanie gimnazjum polskiego w Cieszynie i 
budowę szkoły ludowej imienia św. Jadwigi w 
Zwardoniu*. Zaproszenia na to zebranie podpi- 


DOO IE ng z ZN | z > 
cka, W. Peźniakowa, M. Bałucki, M. Sędzimi- 


rowa, ks. dr Bandurski, J. Horoszkiewiczowa, 
W. Poźniak. 

Po mieście krążą arkusze d) podpisywania 
petycji w sprawie cieszyńskiego gimnazjum, zre- 
dagowanej w myśl życzeń partji konserwa: 
tywnej. 

Rada miasta Podgórza uchwaliła jednomyśl- 
nie na posiedzeniu z dnia 28 b. m. wysłać pe- 
tycję do Koła polskiego, domagającą się wyje- 
dnania bezzwłocznego upaństwowienia gimnazjum 
cieszyńskiego. 

Od zastępcy burmistrza miasta Wadowic o- 
trzymujemy następujące zawiadomienie : 

„Rada miejska w Wadowicach, na posiedzeniu 
odbytem w dnin 27 marca r. b. pod przewodni- 
ctwem zastępcy burmistrza Teofila Nartowskiego, 
łącząc się z życzeniami całego polskiego ogółu 
i rachując się z wolą swych wyborców, prze- 
świadczona, że każde państwo i każdy kraj zy- 
skuje na moralnej i ekonomicznej sile, mając lu- 
dność i społeczeństwo wykształcone, uchwaliła 
jednomyślnie domagać się od Koła natychmiasto- 
wego upaństwowienia gimnazjum cieszyńskiego 
i od przychylnego załatwienia tej sprawy nczy: 
nienia zawisłem dalsze popieranie obecnego rządu. 
Uchwałę tę zakomunikowano telegraficznie posło- 
wi p. drowi Franciszkowi Opydzie i prezydjum 
Koła polskiego“. 

Wiec powszechny we Lwowie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 31 marca o godz. 4 po połu- 
dniu w sali ratuszowej. Wiec zwołany został 
przez posłą na Sejm krajowy, Józefa Soleskiego. 
Roztrząsane będą sprawy upaństwowienia gimna- 
zjnm cieszyńskiego i budowy dróg wodnych w 
Galicji. — - 
Koło polskie zdecydowało się nareszcie pod- 
nieść zasłonę tajemnicy, okrywającą wielce dy- 
plomatyczne rokowania z rządem, w sprawie 
gimnazjum cieszyńskiego Zasłona ta okazała się 
całunem grobowym dla sprawy. Sam „regimen- 
tarz“, mężay bojownik, broniący interesów... Hisz- 
panji w walce z p. Koerberem, oświadczył wezo- 
raj w Kole, że „upaństwowieuie na razie jest 
niemożliwem.* „Hispania locuta — causa fini- 
ta". Rząd dał Polakom odczepne w kwocie ośmio- 
tysięcznego (czy ezterotysięcznego ?) dodatku do 
subwencji i — koniec. Snbwencja będzie wy- 
płaconą, ale niewiadomo czy za rok kalendarzo- 
wy, czy szkolny. P. Jaworski „żądał“ za rok 
kalendarzowy. Wystarcza to zupełnie, aby wie- 
dzieć, iż rząd postąpi przeciwnie! 

P. Danielak przemawiał za postawieniem 
wniosku o upaństwowienie gimnazjum cieszyń- 
skiego w pełnej Izbie, oraz oświadczył że ta 
subwencja, którą rząd obiecał, jest w każdym ra- 
zie za małą, gdyż dotąd. otrzymywaliśmy na 
każdą klasę jednakowo. Obecnie otwiera się 
klasa siódma, więc subwencja powinna wynosić 
28,000 kor. a nie 16.000 + 8.000 = 24.000 koron. 
Gdyby wniosek nie znalazł poparcia w pełnej 
lzbie, wnosi dr Danielak, aby od września r. b. 
zmusić rząd do subwencji 28.000 kor. a od 
września r. p. 32 000 kor. 

Ks. Pastor wykelkulował iż postawienie wnios- 
ku w pełnej Izbie nie ma żadnych szans. 

Hr. W. Dzieduszycki wystąpił bardzo sta- 
nowczo, podnosząc, że nie chodzi tu o pieniądze, 
lecz o kwestję narodową. Należy czekać co bę- 
dzie ze sprawą po świętach, lecz nie chodzić po 
pieniądze. Obecnie kraj czeka na upaństwowie- 
nie gimnazjum, a subwencja jest tylko drogą do 
upaństwowienia. 

Najciekawszymi były przemówienia pp. Wa- 
lewskiego i Romanowicza. Pierwszy śmiał we- 
zwać dziennikarstwo krajowe, aby informowało 
kraj w kłamliwy sposób, że „Koło robiło, eo;mo- 
gło, i nie jego wina, jeżeli nie można uzyskać 
wszystkiego*(!), drugi zaś zadowolnił się propo- 
zycją — zwołania Koła po świętach; na po- 
rządku dziennym ma stanąć: stanowisko Koła 
względem rządu. 

Ten nie nie mówiący i niczego nie żądający 
wniosek został uchwalony... jednomyślnie. Jnż to 
samo daje miarę jego znaczenia dła sprawy. 
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Ukochany prezes musiał za ten czyn serdecznie 
uścisnąć dłoń... „nieprzejednanego* demokraty. 


Tym sposobem sprawa została załatwioną. ! 


Wprawdzie kraj, względnie „radykali*, jak „Czas“ 
nazywa społeczeństwo galicyjskie, kiwają palcem 
w bucie, ale to przecież nie wzruszy wielkiego 
komtura. On niema przecież czasu na zajmowa- 
nie się takiemi głupstwami, jak gimnazjum cie- 
szyńskie. Traktaty z Hiszpanją, to co innego !! 


„Kurjer lwowski* twierdzi, że „rząd nie chce 
ani nawet o 2.000 złr. podwyższyć subwencji. 
Zadrwił sobie z deputacji po prostu, doradzając, 
aby starali się o to w komisji budżetowej, wzglę- 
dnie w pełnej Izbie posłów. Jeżeli komisja bu- 
dżetowa zgodzi się dać owych 2.000 złr., to p. 
Kórber będzie łaskaw się temu nie sprzeciwiać! 
Co mu na to deputacja odpowiedziała, to „po- 
stanowiono zachować na razie w tajemnicy*. 
Czy choćby zaprotestowała przeciw takiemu zi- 
gnorowaniu jej samej. Nie przypuszczamy nawet 
i tego.* 


W poważnej chwili 


WIEDEŃ 29 marca. 


(—r.) P. Jaworski ma wprawdzie gwiazdę 
ordern Leopolda na piersiach, lecz posiada kie- 
szeń w kamizelce dziurawą, bo zgubił upaństwo- 
wienie polskiego gimnazjum w Cieszynie; nosił 
je tak długo w kieszonce, aż je zaprzepaścił 
wbrew swoim własnym najuroczystszym zapewnie- 
niom. 

Co do tego niema już wątpliwości po wczo- 
rajszej konferencji przedstawicieli Koła polskiego 
z rządem, względnie z ministrami Kórberem i 
Hartlem. Wytężającemu cały swój „wpływ* po- 
lityczny Kołu polskiemn z wysoce uorderowanym 
prezesem na czele, ofiarował p. Kórber — chyba 
z zamiarem obelgi — istną jałmużnę w wyso- 
kości 4000 guldenów z zapewnieniem, że o upań- 
stwowieniu gimnazjum cieszyńskiego przed dwo- 
ma laty i mowy być nie może. 

Znajdują się niestety naiwni, którzy sądzą, 
opierając się na tych ulotnych słowach, że za 
dwa lata nastąpi upaństwowienie i chcieliby tem 
samych siebie wobec wyrzutów sumienia i obu- 
rzenia kraju uspokoić. Co znaczą jednak takie 
słowa w ustach Kósbera, lub Hartla ? 

Po pierwsze gabinet Kórbera jest śmiertelny, 
a żaden astrolog polityczny nie może przewi- 
dzieć, nietylko co będzie za dwa lata, lecz co 
się stanie za dwa miesiące; powtóre zobowiązu- 
jącego przyrzeczenia co do tego rząd Kołu nie 
dał, a po trzecie, gdyby Koło posiadało nawet 
takie przyrzeczenie, to byłoby ono niewiele 


JENERAŁA TREMONT. 


ROMANS 
2) przez 


JERZEGO OHNETA. 


(Ciąg dalszy). 

— Rękę okrwawioną i zwęgloną ? Ależ to 
coś nadzwyczajnego ! zawołał minister. 

— To było przedewszystkiem straszne, mój 
jenerale, — mówił dalej pułkownik Vallenot. 
Widziałem mnóstwo trupów na polach walk, 
widziałem całe procesje rannych w ambulan- 
sach... Pod Gravelotte, głowa szefa mojego szwa 
dronu, oderwana przez wybuch szrapnela, stoczy- 
ła ii do moich stóp w kurzawę, łypiąc oczami... 
W Tonkinie patrzyłem na rozówiertowanych 
przez chińską armję „Czerwonego sztandaru“ 
żołnierzy, którzy drgali jeszcze w ostatnich kur- 
czach męczarń... A jednak nigdy niedoznałemtaksil- 
nego wrażenia, jak kiedy patrzyłem na tę rękę 
człowieka rzuconą na kamień, jako jedyny 
ślad tego dramatu, który staraliśmy się odga- 
dnąć. Pierwszy z pomiędzy nas odzyskał zimną 
krew prokurator Rzeczypospolitej i rzekł: „Pa- 
nowie, ote ważny przedmiot, mogący nas dopro- 
wadzić do prawdy. Ta ręka najwidoczniej prze- 
rzucona została eksplozją przez te kraty... Czy- 
ja to jednak ręka? Czyżby nieszczęśliwego je- 
nerała Trémont“. — „Jenerał nie z mieszkiwał 
sam jeden tej willi, — zanważył szef bezpie- 
czeństwa. Miał kucharkę i służącego. Ręka, któ- 
rą widzimy, jest ręką mężczyzny. Jestto więc 
ręka albo jeuerała, albo służącego". — „Chyba, 
że...* Zapanowało milczenie: to nasz ajent ode- 
zwał się po raz pierwszy. Prokurator Rzeczypo- 
spolitej zwrócił się ku niemu i rzekł: „Dokończ 
pan, co chciałeś powiedzieć!* — „Chyba, że 
a Et jest ręką tego, który katastrofę spowo- 

ował... 


a zna co, powiedzmy grzecznie, mógł dotrzy- 
mać. 

Niewątpliwie miał prezes Jaworski daleko 
pewniejsze przyrzeczenia, gdy chował sprawę 
gimnazjum cieszyńskiego do kieszeni swojej ka- 
mizelki, a przecież wszystko spełzło na niczem. 
Wobec tego luźne przyrzeczenia obecnego rządu 
nie warte są z pewnością fanta kłaków. 

Owe 2000 guldenów są istnym żartem rządu 
z Koła polskiego. Dlaczego 2000 nie 5000 lub 
10.000? Jeśli rząd daje wogóle zapomogę pań- 
stwową, to z pewnością wysokość kwoty nie od- 
grywa żadnej roli, a 2000 są w budżecie obcią- 
żanym setkami miljonów koron na koszty wojen- 
ne i nowe armaty taką samą drobnostką, jak 
10.000 lub 15.000. 

Więc drwiny oczywiste! Czuje to Koło pol- 
skie, czuje przynajmniej znaczna część jego człon: 
ków, jak niemniej to, że dzięki uznaniom, orde- 
rami wynagradzanym, rząd lekceważy Koło na 
każdym krokn, wcale się z niem nie liczy i Ko- 
ło faktycznie żadnego obecnie nie posiada wpły- 
wt. Jedynem pocieszeniem w smutnem położe- 
niu jest jednomyślne oburzenie kraju z powodu 
takiego prowadzenia tej ważnej sprawy narodo- 
wej, niemniej zaś objawiająca się w kraju świa- 
domość, że naj$więtszym obowiązkiem narodo- 
wym jest bronienie się przeciw ohydnej germa- 
nizacji. 

Poważna nastaje chwila, której Koło polskie 
nie dorosło. Krzywda, jaką nam Niemcy wyrzą- 
dzają na Sląsku i stanowisko, jakie kraj wobec 
tego zajmuje, to z pewnością wskazówka, iż 
nie należy kroczyć drogą prowadzącą do zbliże- 
nia się do Niemców, lecz drogą przeciwną, prze- 
ciwko Niemcom ! 


La jednym zamachem. 


Od czasu zamachu bremeńskiego, cesarzowi Wil- 
helmowi wróciła dawna wymowa, której zawdzięcza 
tak niesłychany rozgłos w śmiecie cywilizowanym. 

Od czasu słynnych mów „chińskich* nigdy jeszcze 
ukoronowany Ciceron nie dał swoim uczuciom ts* po: 
tężnego ujływa, jak przedwczoraj, gdyż prócz poda- 
nej już apostrofy do grenadjerów pułku cara Ale- 
ksandra, wygłosił jeszcze drugie przemówienie, rów- 
nie polityczne i równie pełne głębokiej treści. 

Asumptem do tej drogiej mowy był — obiad, 
dany w nowych. koszarach, do których właśnie przed- 
wczoraj przeprowadzał „hfchstperęóniich* „cesarz Wil: 
helm swoich kre jel. Pomiędzy zupą grochowg 
z pekefiajszem, a udkiem pieczonej gęsi, padły znowu 
słowa cesarskie jak zwykle, wywołując swoje zwy- 
czajne wrażenie .. Niemały wpływ na mowę miały też 
i sztaai piękne, zapędzone kijera kapralskim do u: 
świetnienia wojskowych uroczystości: z muzyką w po- 
staci marsza, nżyczonego pułkowi przez cesarza jako 


— Ah! — zawołał minister. A więc nasz 
ajent sam odrazu wpadł na domysł, że na dnie 
tego wszystkiego może tkwić sprawa krymi- 
nalna... 

— Tak, mój jenerale. Mówiąc to, ajent nasz 
zbliska i z natężoną uwagą badał zczerniałą i 
zwęgloną rękę. Delikatnie porozsuwał palce ręki 
i z pewnym wysiłkiem zdjął z jednego z nich 
mały pierścionek, którego nikt przedtem nie za- 
uważył. Podnosząc tryumfalnie ku górze pier- 
ścionek, zawołał: „Jeśli to należy do jenerała, 
będziemy wiedzieli, czego się trzymać. Jeśli nie, 
będziemy posiadali niewątpliwie cenną wska- 
zówkę, która pozwoli nam rozświetlić tę ciemną 
sprawę*... 

— Do kroćset ! — rzekł minister. — Nie przy- 
pominam sobie, abym kiedykolwiek widział pier- 
ścionek na palcu Tremonta! Nie, gotów jestem 
przysiądz, że przez całe życie nie nosił żadnego. 
klejnotu, a jnź w każdym razie nigdy pierścion- 
ka. Człowiek, który operował od rana do wie- 
czora kwasami, nie mógł przecież stroić palców 
złotem! Żaden zresztą metal nie wytrzymałby 
oksydującego działania czynników, jakich jenerał 
używał do swoich prac. Jakiego to rodzaju był 
pierścionek, pułkowniku ? 

— Była to obrączka, mój jenerale. Oczy- 
szczone skórką rękawiczki kółko złote, błyszczało 
bez śladu sadzy, która je pokrywała w chwili, 
kiedy nasz ajent pokazywał nam, co znalazł na 
palen. Czyszczenia dokonywał on sam i nagle 
wśród tego wykrzyknął: „Patrzcie panowie, we- 
wnątrz są wyryte litery. Cokolwiek się stanie, 
mamy w ręku nitkę, po której dojdziemy do 
kłębka*... 

— To jakiś sprytny człowiek, ten ajent. — 
Z tego, co pan mówisz, Vallenot, widzę, że do- 
tąd òm tylko jeden okazał jakąś inicjatywę... 
Trzeba mu będzie dać pewną gratyfikację... 

— Mój jenerałe, jeszcze nie jesteśmy przy 
końcu. Prokurator Rzeczypospolitej wziął obrą- 
czkę i zaczął ją oglądać. Włożył ją potem spo- 
kojnie do kieszeni, mówiąc: „Zgłębimy to pó- 
źniej*. Nosy nasze, nachylające się ku obrączce, 


dar przeprowadzkowy (!), spotkało się w koszarach 
i malarstwo, reprezentowane przez obraz „Grenadje- 
rzy przed bitwą pod St. Privat“, pędzla prufesora 
Roechlitza. Obraz ten wręczył cesarz ofizerom i rzekł 
przytem co następuje : 

„Na większej części obrazów z pruskiej historji 
wojennej, przedstawieni są żołnierze pruscy w chwi- 
li, kiedy łdąc zwycięsko naprzód, potężnem nderze- 
niem powalają nieprzyjaciela. Uważałem za stósowne, 
kazać raz przedstawić pruskie męstwo i pruską wy: 
trwałość w walce, gdzłe garstka naszych musiała 
walczyć z przemagającemi siłami wroga i przeciwko 
nim się bronić. Obraz ten przedstawia właśnie taką 
chwilę, w której garstka dzielnych żołnierzy pułku 
cara Aleksandra bije się z całą brygadą, aby osta- 
tecznie sięgnąć po wieniec wawrzynu- Jnż mój wielki 
dziad wyraził swe podziękowanie całemu korpusowi 
grenadjerakiemu za jegp hohaterskie czyny w oblicza 
wroga. 

„Co do mnie zaś, to żywię tù głębokie zaufanie, 
że oficerowie pułku cara Aleksandra spełnią zawsze 
swoje zadanie, wychowując dzielnych żołnierzy i że 
są gotowi każdej chwili swe życie i krew swoją po: / 
nieść w ofierze królowi i ojczyźnie. To przekonanie 
budzi we mnie pewn-ść, że mimo wszystko zawsze 
tak zwyciężać będziemy, choćbyśmy byli wkoło wro: 
gami otoczeni, choćbyśmy musieli o wiele mniejszemai 
siłami zmierzyć się z silniejszym od nas nieprzyja: 
cielem. Wazak istnieje nasz potężny sprzymierzeniec, 
stary, dobry Bóg na niebie, który jaż od czasów 
Wielkiego Elektora i Wielkiego Króla stał zawsze 
po naszej stronie*. 

Następnie w odpowiedzi na toast komendanta 
pułku, cesarz Wilhelm, podniósłszy do góry pamią- 
tkowy puhar, na którym są wybit» wizernnki pru. 
skich królów i rcsyjskich carów, właścicieli pułku 
Aleksandra, przemówił w ten sposób: „Te oto tutaj 
wyciśnięte obok siebie wizerunki moich wielkich 
przodków i wizerunki carów rosyjskich są uzmysło: 
wieniem starej, tradycją nówięconej przyjaźni obn do- 
mów panvjących, która to przyjaźń, o ile to odemnie 
zależy, ma być i na przyszłość zachowana, zawsze 
taksamo Świeża i zawsze taksamo silna. Wiem, że 
w ostatnich czasach usiłowano tę przyjsźń między 
Niemcami a Rosją zamąc.ć i zerwać, ale z pewnością 
nie było to po mojej myśli, jeżeli te usiłowania miały 
bodaj przemijający skntek. To też wielce się z tego 
cieszę, że dzisiejsza uroczystość daje mi sęoacbność 
wychylić tea puchar na cześć dostojnego właściciela 
tego pułku i na pomyślność starej przyjaźni!" 

Taką to mową pomnożył ostatnio władca Niemiec, 
protektor sztuki i foty, szereg swoich ennncjacyj po- 
litycznych, 


STAN SZKÓŁ W GALICJI. 


Gimnazja i szkoły realne. 
JI. Statystyka uczniów przy końcu roku szkolne- 


zostały w powietrzu; wszyscy byliśmy urażeni 
tym dziwnym pomysłem urzędnika, kładącego tak 
nagle tamę naszej ciekawości. Ale teraz, kiedy 
nad tem myślę, przyznaję, że może miał i rację, 
chcąc zachować sędziemu śledczemu wyjaśnienie, 
które może wyniknąć z tego odkrycia, i nie za- 
poznając szerszego grona osób z dowodami, mo- 
gącymi mieć decydującą doniosłość. Ale jeśli 
chciał zachować absolutną tajemnicę, nie powio- 
dło mu się to bynajmniej. W tej samej bowiem 
chwili, nasz ajent, który tymczasem czynił dal- 
sze badania nad ręką, podniósł rękaw, okrywa- 
jący ramię, i począł oglądać ciało. Tym razem 
niepodobna już było ukryć tego, co znalazł. Na 
przedramieniu, pomiędzy przegubą a łokciem, 
ukazały się naszym oczom niebieskie wytatno- 
wane znaki, wyobrażajace serce z płomieniem, 
dokoła niego imiona: Hans und Minna, u góry 
zaś słowo: Immer. „Panowie — zawołał proku- 
rator Rzeczypospolitej, poprawiając binokle—wzy- 
wam panów do jak najściślejszej dyskrecji. Jedno 
słowo o tem, co odkryliśmy, może mieć najdo- 
nioślejsze konsekwencje. Być może, że stoimy 
wobec anarchistycznego zamachu. Być może, że 
mamy do czynienia z jakąś intrygą zagraniczną... 
Sprawa przybiera rozmiary zupełnie nieprzewi- 
dziane. Jest prawdopodobne, że popełniono tu 
zbrodnię*. > 

— Do djabła! do djabła! — zawołał mini- 
ster. — Ładna historja! Trzeba natychmiast za- 
wiadomić prezesa gabinetu. 

— Mój jenerale, prefekt policji uczynił to 
już niezawodnie. Widząc, jaki obrót biorą rzęczy, 
nie czekał końca dochodzeń, wsiadł do powozu 
i kazał się odwieść na plac Beanveau... 

— Pierwsza rzecz, jaka jest do zrobienia, to 
przeszkodzić prasie, aby nie pisała andronów. 
Prace jenerała Trómonta budziły podejrzenia i 
niepokój w Europie. Jeśli mamy tedy do czy- 
nienia z ajentami zagranicznymi, jest rzeczą nie- 
słychanie ważną, aby nie zaostrzać ich czujności, 
gdyż inaczej nie zdołamy schwytać sprawców 
tego ohydnego zamachu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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go 1899/1900 wykazuje na 19.041 nezniów: 11.749 
katolików obrządku łacińskiego, 3501 obrządkn gre- 
ekiego, 35 ormiańskiego, 4 grecko-orjentalnych, 107 
ewangelików wyznania augsburskiego, 3 helweckiege, 
16 karzi'ów i menonitów, — a 3626 żydów. Pro- 
centowo jest więc rzymskich katolików 61-70/,, gre- 
ekich 18:390/,, ormiańskich 0:180/,, prawcsławnych 
0:020/,, luteranów 0:560/,, kalwinistów 0:020/, ka- 
rsitów i menonitów 0'09, żydów zaś 19 040. 

Żydzi więc zajmują w szkołach średnich aa: 
skich drugie miejsce przewyższ'jąc liczbą greckich- 
katolików, a uatępnjąc tylko rzymskim. 
weźmiemy żydów jako narcdowość, co śmiało możemy 
uczynić, gdyż tu pojęcie religjił z pojęciem rasy jest 
zupełnie identyczne, to spontrzeżemy, że również zaj- 
mują drugie miejsce tuż po Polakach, Rusinów z:ś 
przewyższają o stn dvnudziestn pięciu! 

Możnaby ten dziwny stosunek wytłomaczyć po 
części tem, że Rusini stanowią przeważnie Judność 
biedrą 1 mieszkającą po wsiach, żydzi zaś, os edleni 
prawie wyłącznie w miastach, mają szkoły pod bo. 
kiem, materjalne zań stosunki pozwalają im kształcić 
dzieci; mimo to jednak nie przestaje być udenzają- 
com, 2e Żydzi, liczący 120/, ludności w Galicji, mają 
więcej przedstawicieli w szkołach średnich niż naród 
stanowiący blizko połowę ludneśsi w kraju! 

Jeżeli teraz porórnamy udział żydów w gimna- 
zjach z ich ud iałem w szkołach rezlnych to spo- 
strzeżemy, że gdy w gimnszjach stanowią 18 030/, 
to w szkołach realnych jest ich aż 25:560/, — czyli, 
że co czwarty uczeń jest tam żydem! Oto jeden wię- 
cej dowód ich sprytu życiowego. 

Zachodzi pytanie, w kt rych zakł: dach jest naj 
większa iść żydów. Z piątej tablicy statystycznej 
w sprawozdaniu dowiadujemy się, że w gimnazjum 
w Brodach na 443 uczniów było żydów 225, czyl 
przeszło pcłowa, w II gimnazjum we Lwowie na 348 
było ich 169, szkoła zaś reslna w Tarnopclu miała 
żydów 226 podczas gdy liczba wszystkich uczniów 
wynosiła tam 456, Te trzy zakłady liczą najwięcej 
żydów. Daa pierwsze z nich to jet gimnazjum w 
Brcdach i II gimnazjum we Lwowie mają język wy- 
kładowy niemiecki. Sprawczdanie powiada przy wy- 
kazach narodowościowych, że do obu tych gimnazjów 
chcdzi pa stu kilkudz'esięciu Niemców (w Brodach 
164, w II giwn we Lwowie 143). Teraz dopiero 
widać co to są za „Niemcy*, okazuje się bowiem ja- 
ano, ż% większość żydów, nezęszczsjących do zakładów 
z językiem wykładowym niemieckim, podaje się za 
Niemców. 

Dla kogóź więc istnieją te dwa gimnazja niemie- 
ckie w Galicji? Odpowiedź presta: dla żydów, dla 
tychsamych żydów, htórzy chwalą się przed rządem 
prukim, że „stanowią przedmurze niemczyzny i n'o- 
są ma wschód kulturę i język niemiecki.“ 

Porównywując statystykę wyznaniową z narodo- 

wościową spostrzegamy, że w szkołach średnich mamy 
3501 uczniów religji grecko katolickiej, Rusinów zaś 
tylko 3360. Ponieważ ta nadwyżka nie może na ni- 
kogo innego wypaść tylko na Polaków, — konstatn- 
jemy, że do gslieyjskiih szkół Średnich uczęszcza 138 
uczniów Polaków religji gracko- katolickiej. 
* Wynik egzaminu dojrzałcści w r. 1900 był na- 
ntępujący : Przystąpiło do niego w gimnazjach 1164 
abiturjentów, to jest o 187 więcej niż w roku prze- 
szłym; między nimi było 1015 uczniów yublicznych 
I 149 eksternistów. Zdało z odznaczeniem 151 ucz. 
niów publicznych i 7 eksternistów (między tymi 6 ko- 
biet). Za dojrzałych nznano 777 uczniów publicznych 
i 98 eksternistów (między nimi 18 kobiet). Repro- 
bowano 87 uczniów publicznych i 44 eksternistów 
(z tych 7 kobiet). Z uczniów publicznych uznano więc 
za dojrzałych 928 czyli 91'40/, reprobowano zzś 87 
czyli 8:60/,; z ekasternistów zdało 104 czyli 70,/°, 
e reprobowano 44 czyli 300/,, Z ogóła abiturjentów 
gimnazjalnych uzna no za dojrzałych 1033 czyli 88 750/0 
a reprobowano 131 czyli 11-250/,, 

W szkołach realnych zgłosiło się do matury 137 
abiturjentów (o 7 więcej niż w ubiegłym roku), to 
jest 132 neznłów publicznych i 31 eksternistów. 
Z celującym pcstępem zdało 15 uczniów publicznych; 
za dojrzałych uznano 105 uczn*ów i 20 eksternistów, 
reprobowano 22 uczniów pnblicznych i 11 eksterni- 
stów. 

Z uczniów więc publicznych zdało cgzam'n 84,50/,, 
reprobowano zań 15 50/,. Ze wszystkikich abiturjen- 
tów w szkcłach realnych złożyło egzamin 80:91%, 

a reprobowano 19 0907, W gimnazjach w Bochni, 
Chyzowie, Kołomyi, Stanisławowie i Złoczowie wszy- 
acy uczniowie publiezni zdali egzamin dojrzałości. 
Wynik przeto tego egzaminu był o wiole gorszy 
w szkołach realnych niż w gimnazjach; uderza 
także olbrzymi procent reprobowanych wśród externi- 
ztów (w gimnazyach 300/,, w szkołach realnych 
35:50). 

Z końcem roku szkolnego 1899/1900 klasy fiko- 
wanej w gimnazjach 16.578 nezniów. Z KT 
trzeto na początku roku nbyło 1027, enyli 5:80. o 
Z mich otrzymało stopień I z Spaszeniem 8:999/, 
(w roku ubiegłym 9'230/,), stopień I 76 940/? 

“7 reku poprzednim 76 710/)), stopi ń II 811%/0 
(w roku poprzednim 8:'980/,), atopień lII otrzymało 


3-590/, (w roku poprzednim 4:380/,), do egzaminu 
m O 


Jeżeli zań | 


„8ŁOW NARODU: 
poprawczego przeznaczono 1:370/, (w rokn ubiegłym 


0:70). 

W szkołach realnych klazyfikowano 2563 uczniów. 
Ubyło więc z zapisanych na „początku roku 195. 
Świadectwo celujące otrzymało 5 660/, (w roku ubie- 
głym 5'830/,), I stopnia 75 960/, (w roku zeszłym 
77/270/), II stopnia 10819, "(w roku zeszłym 
8:980/,), III stopnia 4:560/, (w rokn ubiegłym 
371°/%); do egzaminów poprawczych przypuszczono 
3.01% (w roku ubiegłym 3 330/,). 

I tutaj więs widać gorizy wynik klasyfikacji 


w szkołach realnych niż w gimnazjach, a nawet 
w porównaniu z rokiem przeszłym uderza w postępie 


młodzieży w szkcłach realnych cgólne i weale Zna- 
czne obniżenie. 

Dla kobiet istnieją cztsry prywatne szkoły śŚre- 
dnie w Galicji. Obejmują one program gimnazjalny, 
rozłożony w dwóh z nich na pięć, w dwóch zaś 
na sześć lat. 


w nich z górą dwieście u'zenie. 


W r. 1900 przystąpiło do egzaminu dojrzałości 


31 kcbiet. Z tych zdało z odznaczeniem 6 abi- 
turjentek, zostało uznane za dojrzałe 18, reprobo- 
wano siedm. 


Wrzenie umysłów w Rosji 


O aresztowaniach petersburskich podają berlińskie 


pisma kilka nowych szczegółów. Piszą mianowicie, 
że wszystkie studentki (około 400) zostały zrazu 
zamknięte w „uczastku spasskim* ; nazajutrz prze- 
prowadzono je do więzienia. 
siedzą w t. zw. „litewskim zamkn*. 

Ststystykowi Anisińskiemu wybito oko nahajką. 
Kursy felczerskie dla kobiet zostały zamknięte a u- 
czennice wydalono z Petersburga. Prócz kursów fel- 
ezerskich zamknięto również medyczne kursy dla ko- 
blet i kursy Beatnżewskie (skuszeryjae). Część stu- 
dentek jug wypurzczono, w więzieniach pozostają je: 
szcze z kursów Bestużewskich 102 studentki, z kur- 
sów Leshafta 90, 85 studentek medycyny i wiele 
uczennie innych żeńskich zakładów naukowych. 

Studenci rosyjscy, przebywający na nniwersytetach 
szwajcarskich, ogłosili w „Gazecie lozańskiej* dłuż. 
szy artykał celem poinformowania zagranicy o sto- 
sunkach nniwerzyteckich w Rosji. Artykuł ten jest 
poświęcony wyjaśnienin sprawy nowych statntów uni- 
wersyteekich, które w roku 1884 weszły na miejsce 
dawnej ustawy. Nowe te postanowienia pozbawiają 
nniwers$tęty wszelkiej antonomji i pddają je pod sa- 
mowolną wład:g ministra toświaty, który mianuje re 
ktorów, dziekanów poszczególnych wydziałów i profe- 
sorów. 

Studenci są otoczeni specjalną kontrolą szpiegów, 
a wykroczenia ich sądzi trybunał, złożony z rektora, 
4-ech dziekanów 1 t. zw. inspektora, czyli naczelni- 
ka pedelów, recte ajentów policji uniwersyteckiej. 
Atrykuł podaje także fakt, że reprezentant młodzie- 
ży uniwersyteckiej, wysłany do cara Mikołsja po je: 
go wstąpieniu na tron z prośbą o przywrócenie sta- 
tutów z roku 1866, został aresztowany zanim mu się 
udało dostać przed oblicze cara, Wreszcie podaje ar- 
tykuł opis znanych zajść peteraburskich w r. 1899, 
kiedy to policja z kozakami wykonała atak na stu: 
dentów, co spowodowało zabnrzenia i strejk, 

Jedno z pism berlińskich zamieściło koresponden- 
cję z Petersburga, w której opisuje ndział studentsk 
w ostatnich zaburzeniach. Stndentki walczyły z nie: 
słychaną zajadłością, uekundując dzielnie swoim ko- 
legom płci męskiej. Policja znęcała się też nad niemi 
w niesłychany sposób. Dziesiątkami prowadzono je do 
cyrkułów z rozwianym włosem, w pcdartem ubranin, 
z zakrwawionemi twarzami i skręrowanemi rękami. 

Minister wojny, Kuropatkin, spodziewa się także 
iż otrzyma wyrok Śmierci od studentów. Ciężka jego 
ręka nieraz spoczęła na studentach i wiedzą oni o tem 
dobrze. 

Uwięzieni za rozruchy dnia 17 b. m. studenci, 
są bardzo źle traktowani w kazamatach; otrzymnją 
wikt więzienny. Strejkujący studenci instytntu inży- 
nierskiego zrobili na nich składkę i posłali 370 rs, 
na polepszenie ich wiktu. Cay pieniądze te rzeczywi- 
ście na ten cel przez zarząd więzienny nżyte zosta- 
ną — nikt nie wie. 

Zamach na Pobiedonoscewa wykonany był bardzo 
nierozważnie i bez planu. Parter w pomieszkaniu Po- 
błedonoseewa położony jest tak wysoko, iż niemożli- 
wem jest, aby człowiek, strzelający z nlicy, mógł 
trafić oscbę, siedzącą przy biurku. Wspólnik Łagow- 
skiego stał w pobliżu niego, podczas gdy on strzelał. 
Gdy Łagowskiego ujęto, zawołał on: „Wania, schwy= 
tano mnia*, a ten mieroztropnie odpowiedzinł: „Wi. 
dzę to*. Naturalnie, zaraz go także przytrzymano. 
Inaczej mógł był ujść wolno. 


Z KRAJU. 


LWÓW 29 marca. 


Zaległości podatkowe we Lwowie w 
oświetleniu kraj. dyrekcji skarbu. 
Jak doniosłem wczoraj, prezydjum krajowej dy: 


Zasjdują się one we Lwowie, Krako- 
wie, Przemyślu i Stanisławowie. Tącznie kształci się 


Baranowski i Struve 


z dns 30 Marca 8 


rekcji skarbn nadesłało do prezydjum miasta z wła- 
nej inicjatywy wykaz cyfrowy, objaśniający, ile i ja- 
kich zaległości podatkowych figuruje w księgach u: 
rzędu podatkowego. Jest to obszerny memorjał, będą- 
cy potwierdzeniem „nienrzędowych* cyfr zaległości, 
podanych dnia 12 marea w „Czasie“. Oto treść tego 
memorjałn: Z perjodycznych wykazów i sprawozdań 
admin. podatków i głównego urzędn podatkowego we 
Lwowie za rok 1900 dowiedziało się prezydjnm ku 
swemu wielkiemu nubolewaniu, że w powierzonych 
Magistratowi m. Lwowa czynnościach ściągania po- 
datków stałych, należytości i innych danin państwo- 
wych w obrębie Lwowa, które to czynności Bą od 
lat wielu przedmiotem nieustającego zaniepokojenia 
i troski władz skarbowych, wzmaga się od lat kilku 
corsz większy zastój i nieład, a sposób urzędowania 
Mag'stratn w tym dziale pornczonego zakresu najpo- 
wsżniejsze budzić musi obawy. Stwierdzono przede: 
wszystkiem, że zaległości w podatkach stałych, egze- 
kutnem i odsetkami zwłoki, wzrastają we Lwowie 
stałe, a w ostatniem 3 lecin dosięgły niesłychanie 
wysokich sum, Wynosiły bowiem bez dodatków z koń- 
cem r. 1898 k. 2,271.813, r. 1899 k. 3,034.256, 
r. 1900 k, 3,196.298, W procentach zaległości te 
wynosiły w r. 1898 51:230/,, w r. 1899 59:490/,, 
w 1900 r. 65:210/, eałego przypisu. 

W całej Galicji wraz z Lwowem wynosiły zale: 
głości podatków stałych z końcem 1899 320/,, a bez 
Lwowa około 189/,. 

Komunikat porównuje następnie przypis i zaległo- 
ści w poszczególnych rodzajach podatków. Cały przy- 
pis wszystkich podatków w roku 1900 wynosił we 
Lwowie 4,901.569 k., a zaległości z końcem tego 
roku 3,196 298 k. Z tego nie miał Magistrat obo: 
wiązku ściągać podatków, opłacany,.h przez banki, 
koleje, fandusz propinacyjny i inne instytucje, dalej 
podatku osob. dechodowego od poborów służbowych 
urzędników, t, j. podatków strącanych przy wypłacie 
pensji, dalej podatku rentowego, strącanego przy wy- 
płacie kuponów, co razem czyni 1,755.000 k. Pozo- 
staje więc Magistratowi w roku 1900 do ściągania 
3,146.569 koron. Ponieważ zaś, zalegiości wynoszą 
3,196.298 k., przeto stanowi ta suma przeszło 100 
proc. przypisn, oczywiście więc, że ma się tn z zale- 
głościami także z lat poprzednich. 

Jeżeli sią zważy i to, że pewna ilość kontrybu- 
entów m. Lwowa daniny publiczne w terminach prze- 
pisanych opłaca, a tem daje dowód, że obowiązkom w 
tym kierunku zadość uczynić można, skoro tylko są 
chęci po temu (a pieniądze”), tedy wynika, że wielu 
kontrybnentów Lwowa zalega z więcej niż roczną na» 
leżnością podatko rą. 

Komnnikat podnosi dalej, że kontrybnenci Lwowa 
zalegali z końcem r. 1900 z podatkami wraz z do: 
datkami i należytościami w kwocie 7 miljonów koron. 
Nie można tego rsprawiedliwić stosunkami ekonomi- 
cznymi, bowiem one w stolicy krajn zawsze jeszcze 
są korzystniejsze niż w mniejszych miastach i po 
wsiach. 

Na wysokie zaległości nie wpływają bynajmniej 
rzekomo niedokonane odpisy podatku domowo-ezynszo- 
wego z tytułn próżnostania mieszkań, gdyż wszystkie 
odpisy z tego tytułu po koniee II[ kwartału 1900 r. 
zostały już zrealizowane i przy zestawieniu zaległo: 
ści uwzględnione. Jeżeli w przytoczonych cyfrach po- 
datków osobistych mieszczą się może dość znaczne 
sumy podatków nieściągalnych, które ostatecznie bę- 
dą musiały być odpisane, to nie można pominąć toga, 
że nieściągalności te powstały w wielkiej części z wi: 
ny msgistratu, który zaniedbał ściągnąć je w właściu 
wym czasię, jakoteż zwleka zbyt często nawet przez 
dzłesiątki lat z przedłożeniem władzom skarbowym 
swych wniosków na odpisanie zaległości z tysnłn nie- 
ściągalności. 

Są też wnioski magistratu absolutnie co do odpi: 
aania nie zasługujące na uwzględnienie, co później 
będzie wykazane. 

W tych rodzajach podatków, do których głównie 
odnieść należy czynność egzekucyjną magistratu, oka» 
zuje się trwały spadek. Zaległości wynosiły 73 do 
760/p co świadczy wymownie o niesłychanem zanied- 
banłu słażby egzekucyjnej, bo właśnie te podatki, 
mająe pewny i regularny dochód, powinny wpływać 
najlepiej. Są to minnowicie podatki: grantowy i do- 
MOWO-cZynszowy. 

Także powszechny podatek zarobkowy, choć istnie- 


je dopiero trzy lata, wykazuje nader wygórowaną za- 


ległość 303.526 kor., czyli 960/, ogólnego przypis 
na rok 1900. Również rażące są zaległości dawnego 
podatkn dochodowego; które z końcem r. 1900, za- 
tem w trzy lata po znpełnem ich zniesienin, wyno- 
siły 298,436 koron. 

Należytości egzekucyjne we Lwowie (egzekutne): 
wynosiły: w r. 1898 52.358 kor. w r. 1899 51.143k. 
w r. 1900 45.977, a więc stale opadały, natomiast 
odsetki zwłoki wynosiły w roku 1898 46.598 kor. 
w r. 1899 47.441 k. 1900 53.632 k., zatem stnle 
się zwiększały, bo egzekwowano protekcyjnie i coraz 
opieszalej, anie zawinił tn ucisk podatkowy lub sto- 
sunki ekonomiczne. 

Potem wspomina reakrypt dyrekcji skarbu, że za- 
ległości niektórych kontrybuentów sięgają 4, 5, 6 
| więcej lat wstecz, a w przeważnej części radnych 
zalega z podatkami na tysiące za 8, 10 i 12 lat, 
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a w jednym wypadku nawet za więcej lat. Wspomi- 
na dalej, że Magistrat stawia wnioski na odpisanie 
z powodu, że zalegający nie znany jest we Lwowie, 
podczas gdy oni stale we Lwowie mieszkają. Albo 
też z powodu ubóstwa, chociaż naprawdę można od 
takich osób podatek ściągnąć, niektóre zaś łą bardzo 
zamożne. 

Tłomaczy się też dyrekcja skarbu, że lustracji nie 
zarządzała od lat czterech, gdyż z końcem r. 1896 
prezydent Małachowski przyrzekł wszelkie anomalja 
w biurze egzekncyjnem nsunąć, spodziewano się też 
po nowym (od r. 1897) kierowniku tego biura p. 
Fiszerze, że będzie sprężystszy, niź jego poprzednicy. 

Nakoniec powiada reskrypt, że chętnie pnszcza 
w niepamięć wszystko złe dawne, pragnie dopomódz 
do zaprowadzenia ładu w biurze egzekucyjnem, da 
wskazówki, a obecnie na mocy przysługującego dy- 
rekcji skarbu prawa, zarządza ta Dyrekcja lustrację 
biura; prowadzić ją będzie radea Fritz (amico Fritz !!), 
z pp. Pawłowskim, Skwarczyńskim, Rosenfeldem i po- 
trzebnym aparatem urzędników rachunkowych i po: 
datkowych. 

Pismo p. Korytowskiego mimo ustępów z dra- 
stycznymi termirami w odniesieniu do binra egzekn- 
cyjnego, odznacza się zresztą tonem ob,ektywnym, 
a niekiedy uprzejmym, w końcu zaś nawet wprost 
życzliwym. 

Pismo to otrzymał prezydent Małachowski przedwczo- 
raj w poładnie. Do wieczora tj. do posiedzenia Rady 
nie mógł sprawdzić, o ile uczynione w niem zarzuty 
są uzasadnione, niepodobna więc bzło zaraz ich ode- 
przeć. Jednak to skonstatował, że niektóre z tych 
zarzutów, jak np. iżby młejskic organa egzekucyjne 
protegowały. możnych i wpływowych kosztem uboższych, 
jest całkiem nienzasadnionym i niecdpowiada istotne- 
' mu stanowi rzeczy. Ażoby te zarzuty, daty i tyfry 
zbadać, udzielił prezydent pismo Dyrekcji skarbu, 
i miejskiej komisji lustracyjnej, która niewątpliwie 
jak najdokładniej i o ile możności jak najspieszniej 
zbada i wnioski Radzie w najkrótszym czasie prze- 
dłoży. (r8.) 

Z żywieckiej kasy chorych. 

Do Szan. Redakcji „Głosu Narsdu* w Krakowie. 
W myśl $. 19 ust. prasowej upraszam o umieszcze- 
nie w następnym numerze Szanownego Pisma w 
następującego sprostowania artyknin w nrze 49 
„Głosu narodu“ z dnia 1 marca br. pcd rubryką 
„z kraju Żywiec 26 lutego“. Nieprawdą jest, jakoby 
„Przewodnik powiatu Żywieckiego“ redagowanym był 
przezemnie, a temsamem nieprawdą jest, jakobym był 
odpowiedzialnym za artykuł w nrze 10 Przewodnika 
z dnia 1 lutego 1900 pod tytułem: „Porządki w ka- 
sie pow. chorych w Żywcu“. Prawdą z!ś jest, że re- 
daktorem Przewodnika jest p. A. Werber w Zabłociu. 
Nieprawdą jest, jakobym ja przeciw obecnemu Za- 
rządowi Kasy występywał i jakobym pragnął urzę- 
dowanie oddać n wemn zarządowi, wreszcie nieprawdą 
jest, jakcby rekurs wniesiony przeciwko nowym wy- 
borom dotychczas jeszcze załatwionym nie został. 
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ma laty ogromną większością wybrali starają się, 
ażeby objęcie urzędowania w kasie chorych przez no- 
wy wydział już raz nastąpiło, wreszcie prawdą jest, 
ża rekurs przez przeciwników wniesiony do e. k, sta- 
rostwa i do Namiestnictwa juź dawno na korzyść 
nowego wydziału rozstrzygniętym zoatał. Nieprawdą 
jest, jakoby przynajmniej jeden członek nowego wy- 
działu chciał? swe urzędowanie jak najprędzej odebrać, 
ażeby swoje postępowanie wobec tejże kasy mógł za- 
kryć, nieprawdą dalej jest, jakoby skonstatowanem 
i sprawdzonem zostało systematyczne przetaksowanie 
recet o 129 K. 96 hb. według reskryptu z d. 3/12 
1900 1. 47.626. Prawdą natomiast jast, że postępo- 
wanie moje znajdowało i znajduje wśród wszystkich 
członków wydziału nowego baz wyjątku ogólne nzna- 
nie, nie mam więc żadnej przyczyny postępowanie 
moje zakryć. Prawdą dalej jest, że ów rzekomy re- 
skrypt przez odneśną władzę jako nielegalny i bez- 
podstawny zmienionym został. Tadeusz Puraskowicz, 
aptekarz w Zabłociu. 


ŻE SWIATA. 


BRUKSELA 27 marca. 
Kradzież w Muzeum. — Ekscesy na wyścigach. — „Zwlą- 
zek mężczyzn* w Brukseli. 

W zeszłym tygodniu dostrzeżono w sławnem mu- 
zenm w Kolonji „Wallraf Ricxartz Muzeum“ kradzież 
cennej kopji z obrazka Rubensa, przedstawiającego 
młodą dziewczynę. Za odnalezienie niewielkiego obraz- 
ka cfisrowało Mnzenm zagrodę 500 marek. Dopiero 
w Brukseli odkryto kradzież. Zgłosił się tam miano- 
wicie do jednego handlarza obrazów nieznajomy ja- 
kiś orarowując mn sprzedaż tego obrazka za sumę 
5000 fr. Handlarz zatelefonował w tej chwili po po- 
licję, której udało się nieznajomego przyaresztować. 
Przytrzymany podawał się za artystę malarza w Lie- 
ge, twierdził jednak, że kwostjonowany przedmiot od- 
kupił za 300 fr. od pewnego Niemca. „Malarz“ został 
jednak w areszcie. 

Przy najpiękniejszej pogodzie rozpoczęły się osta. 
tniej niedzieli drugie wiosenne wyścigi tutejszego Je- 
kay Claba w Groenendael, miejscowości leżącej tnż 
obok Brukseli. Do pierwszego biegn stanęło 4 konie, 


` między innymi i jeden faworyt publiczności. Na dany 


jednak znak przez startera jeden tylko koń ruszył, 
wszystkie trzy stały jak wrosłe w ziemię. Pomimo 
tego bieg dalej był prowadzony i nagroda owemu je- 
dynemu biegającemu koniowi przyznaną została. To 
postępowanie kłabn tak wzbnrzyło publiczność, że w 


, mgnieniu oka wyłamano barjery i cały tor w poprzek 


założono niemi, tworząc z nich rodżaj barykad, unie- 
możliwiających (dalsze wyścigi. Inni pospieszyli do bn- 
dynku komisji i podłożyli pod dach ogień, reszta zaś 
poczęła zagrażać kudynkom i totalizatorowi. Wtedy 
zarząd klnbu egiosił co prędzej wyścigi za zasysto 
wane i oświadczył, że starterowi odpowiedzialnemu 


(za bieg daje dymisję i gotów jest wszystkie stawki 


Prawdą zaś jest, że wybcrcy, którzy tak mnie, ja- , 


koteż i innych członków nowego zarządu przed trze- 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI 


Powieść na tle współezesnych stosun- 
67) ków bułgarskieh. 


— Tak, poświęciłabym szczęście, ale nie po- 
święciłabym mego honorn, nazwisko Dony Rnsz- 
kin musiałoby pozostać czyste, nie wystawiłabym 
się jako opuszczona na szyderstwo lndzi. O wten- 
czas znalazłabym sposób na zakończenie życia... 
Widzisz, Draganie, jestem znpełnie szczerą, bądź 
i ty takim i powiedz mi, co ma znaczyć twoje 
pytanie ? 

— Wiesz, kochana Dono, że moje młe- 
dzieńcze lata, lata, w których się jest najwra- 
żliwszym na wpływy otoczenia, przepędziłem w 
Wieduln. Tam miałem kolegę-filozofa. Najmniej- 
sze zdarzenie obserwował on bacznie, wyciągał 
wnioski, konsekwencje, przewidywał coby było, 
gdyby się nie było to, lnb owo zdarzyło. Od nie- 
go nauczyłem się analizować każde zdarzenie, 
każdą myśl. Zdaje się, że ty obawiasz się, dro- 
ga Dono, że przywiązanie moje do ciebie ucier- 
pi kiedykolwiek z powodu spraw ogólnych, spraw 
„kraju, które mnie absorbują. Nie, kochana Do- 
no, po surowem i zupełnie bezstronnem zbada- 
niu mej duszy, mogę ci śmiało powiedzieć: Co- 
kolwiek uczynię, jakkolwiek postąpię, ty pozo- 
staniesz zawsze dla mnie drogą, kochaną przyja- 
ciółką, królową mojego serca... przysięgam ci to 
na cienie mojej matki! 

Wzruszenie Dragana i jego przysięga uspo- 
koiły Donę. W chwilę później pożegnał się Dra- 
gan. Chciał mieć chwilę spokoju i dla tego wy- 
najął fiakra i kazał się wieźć w pole, za mia- 
sto, zastanawiał się nad wielkim planem, który 
go już od tylu dni zajmował. Chodziło o strące- 
nie Ruszkina z zajmowanego stanowiska i 0 roz- 
bicie gabinesu. Wtedy dopiero — myślał Dra- 


gan — rozwinę agitację, użyję wszystkich mych 
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, miejsca do odwiedzania niż rynek podczas targu. 
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marek, uratowała go jednak od poważniejszych strat, 
jakie byłby bez kwestji poniósł na inwentarzu z rąk 
wzburzonej publiczności. 

Nowy klub, a raczej „związek“ mężczyzn po- 
wstał w Brnkseli. Nie jest on jednak odpowiedzią, 
lub broń Boże wypowiedzeniem wojny „Związkowi 
kobiet“, dążącemu pomałn a'e statecznie do uzyska- 
nia przystępu we wszystkich gałęziach zarobkowania 
z oczywistą szkodą i Zagrożeniem bytn mężczyzn. 
Nie! Nowy „Związek mężczyzn* ma całkiem inne 
zadania i założenia. Wychodząc z tej praktycznej, 
aczkolwiek nieco skrajnej zasady, że „przesadne stro- 
jenie się kobiet wpływa ujemnie na poziom ich mo- 
ralncśi* (!) -— wziął sobie „Związek mężczyzn* za 
zadanie staranie się o podniesienie tego poziomu, dro- 
gami wskazanemi przez regnlamin „Związku*, t. zw. 
zmniejszenie rubryki wydatków na suknie, kapelusze, 
klejnoty ete. żon i córek członków. 


- KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś, w sobotę Kwiryna, mę: 
czennika i Zozyma, biskupa, wyznawcy; jutro Niedziela 
Kwietnia, Balbiny i Kornelji, panien; w poniedziałek Hu- 
gona, biskupa, wyznawcy 1 Teodory, męczenniczki; we 
wtorek Franciszka z Pauli, wyznawcy. 

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na głu- 
szco, cietrzewie, dropie i pardwy. Dziki i lisy naieży tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cielęta i spiezaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. Od 15 marca ochraniać należy: bo- 
lenia, lipienia i głowacicę, oraz raka samca i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 20, zachód przypada o godz. 6 
minut 7, dłagość dnia godzin 12 minut 47. 

Stan pewletrza. Dnia 30-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 734:3, termometr — 32 wilgotność 88, wu tr 
zachodni 0 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W sobotę, 30 b. m.: „Burza“, baśń dram. w 6 obr. 
z opilogion W. Szekspira, ilustrowana muzyką. Nowa wy- 
stawa. 

W niedz'elę, 31 b. m.: „Burza“, baśń dram. w 6 obr. 
W. Szekspira (abonament zawieszony). 

W poniedziałek, 1 kwietnia: „Faust“, tragedja Góthe- 
go w 14 obr. ilustr. muzyka ks. Radziwiła (po raz 1-szy, 
po cenach popularnych). 

We wtorek, 2 kwietnia: 
ma Szekspira. 

W środę, 3 kwietnia: „Zbójcy*, widowisko dram. w 5 
aktach Fr. Szyllera (ceny do połowy zniżone). 


„Burza“, baśń dram. Wilja- 


Kupujcie tylko u Chrześcianm ! 


Zapewne, są o wiele piękniejsze i ponętniejsze 


Ale, chociaż targ o jaja, masło, jarzynę i drób 
zalicza się do prozy i szarej prozy — wpływa on 


poczynione w totalizatorze, jak i u buchmacherów, zwró- | czarodziejsko na spokój życia, wygodę i równo: 
cić, Ta galanterja kosztowała kinb przeszło 40.000 wagę. Bo kto pozna dobrze targ, cenę produktów 


sił i energji. Czyż nie przeznaczenie zbliżyło 
mnie do przedstawiciela pewnej firmy angiel- 
skiej, który niebacznem słowem wprowadził mnie 
na ślad brzydkich czynów Ruszkina? Tak, Opa- 
trzność mi widocznie pomaga. Postępując ostro- 
żnie, zdobyłem niezbite dowody prawdy. Jutro 
zdemaskuję Ruszkina, jutro zerwie się w Bułga- 
rji burza, która zniszczy cały gabinet ministe- 
rjalny. I to wszystko będzie mojem dziełem, dzie- 
łem Dragana Bratowa! Kto wie, czy przytem nie 
zburzę swego własnego szczęścia... Wszak Dona 
powiedziała mi, że jej nazwisko musi pozostać 
czyste... a ja jutro mam zaprowadzić jej ojea do 
więzienia... Dona jednak nie powinna mnie znie- 
nawidzieć, przecież spełniam tylko piękną, wznio- 
słą misję... a zresztą jej ofiarnję swoje nieskazi- 
telne nazwisko! A jeżeli mnie Dona odrzuci, to 
będę rozpaczał po niej, jak po umarłej ale swo- 
jego czynu nie pożałuję nigdy... 


Nadszedł dzień wystąpienia Dragana. Gdy na 
zebranin poprosił o głos, wszystkie oczy zwróci- 
ły się na niego, znano go już bowiem z poprze- 
daiego wystąpienia w Sofji. W mowie swojej 
trzymał się Dragan swego systemu stopniowania, 
zaczął jednak odrazu głosem ostrzejszym i do- 
nioślejszym. Każde zdanie było gryzącą ironją, 
krytyką rządu i przeciwnej partji. 

Publiczność zaczęła się poruszać niespokoj- 
nie, nerwowe. Chwilę tę uznał Dragan za punkt 
kulminacyjny i rzucił nazwisko Ruszkina. .Przed- 
stawił jego charakter i w grzmiących słowach 
opowiedział o jego manipulacjach z firmą an- 
gielską. Zwrócił się do ludu bułgarskiego, wzy- 
wał go gorąco do zniszczenia tego gniazda fał- 
szu, do usnnięcia ministerstwa. 

Powstał hałas nie do opisania, podniosły 
się pięście, odezwały się groźne głosy... Dragan 
stał patrząc się na zgromadzenie i ciesząc się, 
że przyszła nareszcie pożądana chwila... Lecz 
nagle zobaczył przed sobą twarz ajenta Raszki- 
na, uezuł dotkliwy bóli straciwszy przytomność, 
upadł na ziemię... 


Gdy Dragan odzyskał znowu przytomność, 
zobaczył się w jakiemś nieznanem miejscu. Koło 
łóżka jego siedziała lwanka. 

— (Gdzie jestem? Co się stało? 

— Nie stało się nie nadzwyczajnego. Upa- 
dłeś na ulicy i rozbiłeś sobie głowę o kamień, 
ale lekarz twierdzi, że to nic niebezpiecznego. 

— Dobrze, ale jakżeż ja przyszedłem z owe- 
go zgromadzenia. Widziałem tryumf, wrażenie, 
jakie sprawiła moja mowa, potem widziałem ko- 
ło siebie twarz ajenta Rnszkina, nagle zrobiło 
mi się ciemno w oczach i straciłem przyto- 
mność |... 

— Mylisz się, Draganie, upadłeś na ulicy... 

— Później oprzytomniałem na krótki czas 
i zdawało mi się, że słyszę strzały... 

, — Masz rację, nasz dom leży niedaleko strzel- 
nicy. 

Jakże się jednak ułożyły następne wypadki? 
Czy Resin upadł, czy upadł zie z nim cały 
gabinet ? 

O tem nie pozwolił mi z tobą mówić lekarz. 
Mnsisz najprzód znpełnie wyzdrowieć... 

Dobrze... posłucham nie lekarza, lecz ciebie. 
Ale skąd się ty tu wzięłaś, — moja Twanko — 
czy jesteś jnż zdrowa ? 

— Ależ Draganie, ja nie byłam nigdy cho- 
ra. Po prostu nie cieszyło mnie życie. Gdy po: 
słyszałam o twojej chorobie, przyjechałam cię 
pielęgnować. Gdy wyzdrowiejesz, wstąpię do 
klasztoru..., nie mam juź tu co robić. 

Dragan starał się ją odwieść od tego, lecz 
Iwanka nie chciała o tem mówić. Na pytania w 
kwestjach politycznych, obiecywała mu zawsze 
odpowiedzieć dopiero po wyzdrowieniu. ~ 

Pewnego popołudnia, gdy Dragan, jako re- 
konwalescent, siedział już na fotelu, a obok nie- 
go stała Iwanka, wpadła nagle, jak wicher, Do- 
na, z czerwoną twarzą, z pałającemi oczyma, 
przyskoczyła do Dragana, krzycząe : Ty nikczem- 
niku, zapłacę ja ci za to, żeś wtrącił mojego 
ojca do więzienia ! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 74 


pI OZ O ER R RTW R OW EO WERE 
1 ien wartość, ten potrafi obliczyć, wydatki zastosuje 


do przychodów. Z niemałem zdziwieniem, zaczęła na 
ten temat rozmowę przed kilku dniami p>wna War- 
azawianka, osoba nader Światła i doświadczona. „Dzi- 
wne to, iż w Krakowie na targu pań nje widać, 
tylko same służące, a jeśli zjawi się jaka pani, to 
albo babcią starej daty, albo rękodzielniczka oszczę 
dna !* Na to odrzelnie młods gosposia: „Ja wybrałam 
się parę razy na targ, ale te kobiety ze wsi tak nie- 
poezciwe, iż gdy obaczą „panią w kapeluszu*, już 
drą ze skóry i tak cenią, iż muszę zapłacić drożej 
od mojej służącej.“ „Nie dziwię się, tłomaczy Warsza. 
wianka. Jeżeli tutejsze włościanki nie widzą pań na 
targu, to chwytają okaz taki jako zjawisko niespo- 
dziane, ale gdyby panie zaczęły chodzić na targi 
częściej, przekonałyby sę,iż byłcby o wiele lepiej...* 
Mniejsza o to, mówi pani X., mam ałnżącę tak wier- 
ną, iż ona lepiej kupi niż ja. 

Nie oszezędzę tyle na kupnie, ile stracę na eza- 
sie i w tnalecie, na targu suknie się niszczą, czasu 
trzeba dać wiele. 

Inna zaś tłomaczy się: Nie nmiem kupować, ani 
targować się, nudzi mię to okropnie... a ezy tam 
eanta, dwa centy zapłaci się więcej, mniejsza o to. 

Lecz Warszawianka uparła się, iż jest to powinno- 
ścią gospodyni przynajmniej od czasu do czasu 
na targ się udawać, a mówiła jako doświadczona o 
noba: Gdy się samej nie kupi tej lub owej rzeczy, 
nie umie się jej dobrze ocenić, nie umie się jej oszczę 
dzać, gdy stę nie widzi trudności w kupieniu dobrych 
wiktnałów, nie rozumie się ile ma trudnu Kasia czy 
Marysia zanim to kupi, a wreszcie, jeśli się nie płaci 
samej, tylko przez Kasię lub Marysię, to się czasem 
nie wie dobrze ile to na miesige poszło na jaja, ma- 
sło, jarzynę lub owoce. Dlatego niejeden rez mąż ałyszy 
ed żony, iż jej nie starczyło do 1 go, dlatego prze- 
kroczyć budżet domowy bardzo łatwo, a gdy się to 
zrobi raz i drugi, już równowaga msterjalna zachwia- 
na. Obowiązkiem gospodyń praktycznych i oszezę- 
dnych jest bywać na targach, bo to rzecz bardzo wa- 
Żna zaopatrywać dom w zapasy Spiżarniane, a nie 
posyłać potem do „sklepiku“ po każde jajo lub po 
masło za 5—10 centów. Jeszcze i z tego względu 
uczęsz zanie pań na targi jest dobre, iż zbliża je do 
Indu. Niejeden raz ta lub owa kobiecina rzuci słó 
wko, które wpije się w myśl i pociągale za scbą do 
wioski cichej, do chaty biednej... 

Czemu to na linji 1—B, na plantach, widzi się 
tyle panien Spacerujących z matkami, a czemn to 
panny nasze nie pójdą na targ i nie przekcnają się 
jak drogie mzsło, jak aer dobry poznać, po czemu 
płaci sig śmietana, wcale nie dobra. Zapewne, nio- 
jeden z tych szkaradnych parów, ktćrzy nie chcą 
aig żenić, gdyby widział piękne panny uczące się w 
ten praktyczny sposób gospcdarstwa, pomyślałby o 
żonie. 

Długo jeszcz» rozprawiała doświadczona Warsza- 
wianka, powtarzejąc z żalem, iż na targu w Krako- 
wie pań nie widziała, ani panien, s ceny były wy- 
sokie i nsleżało badać prowianty. 

Prozsiczne to bardzo, mniej piękne od wystawy 
artystek, od koncertów spacerujących, ale może dla 
„piereszego i ostatniego“ praktyczne. Nie taka to 
strzszna izecz pójść z K:są lub M:rysią i obaczyć 
jak to targ wygląde, bo są i takie panie, które nie 
widziały tego prozaicznego życia. 


* Program III. Zjazda dziennikarzy słowiańskich 
w Dabrownikn, jeat następujący : 

Uczestnicy Zjazdu zbiorą się dnia 8 kwietnia o 
godzinie 9 rano w sali pałacn rektorów w Dubrowni- 
ku, skąd udadzą się do kościoła św. Błażeja na Mszę 
świętą, 

Po Mszy świętej rozpoczną się obrady wedle na: 
atępującego programu : 

1) Powitanie członków kongresu i gości. 

2) Wybór przewodniczącego, dwóch zastępców i 
nekretarza. 

3) Sprawozdanie dra Antoniego Beaupióć, reda- 
ktora „Czasu*, z II. zjazdu dziennikarzy słowiańskich 
w Krakowie. 

4) Sprawozdanie dra Prokopa Gregra, redaktora 
„Narodnich Listów“, o urządzenin słowiańskiego biu- 
ra korespondencyjnego w Austrji i wnioski. 

5) Sprawozdanie p. Fr. Howerki, redaktora „Hla. 
sa Naroda“, o założeniu związku dziennikarzy sło- 
wiańskich w Anstrji i wnioski. 

6) Referat prof. dra Marjana Zdziechowskiego, o 
potrzebie wzajemnego oddziaływania w celu ntrwale- 
nia solidarności słowiański j prasy na zusadzie ró- 
wnonprawnienia ludów. 

7) Referat Antoniego Fabrisa redaktora „Dubro. 
wnika* o wolności prasy i zniesienin zakazu debitn 
pocztowego dla pism słowiańskich wychodzących w 
Bałkanie. 

8) Referat dra Włodzimierza Lewickiego redakto- 
ra „Głosu Narodu“ p.t. „Prasa słowiańska w Austrji 
a Balkan“. 

9. Uchwalenie czagn i miejsca na przyszły kon- 
gres dziennikarzy ałowiańskich w Austrji. 

Ze względu na ograniczony czas kongresn, kcmitet nie 
mógł nmieścić na porządku dzłennym innych licznych re: 
feratów które zgłoszono, prosi zatem Szan. P. T. Re- 


fentów, aby raczyli je zachować na przyszły kongres. 
u aa CZ A ZZ ZZ ZZ TZT ZZA 


RELOS NAROD 


* Prezydent sąda krajowego wyższego J. E. 


Czyszczan, odbył we czwartek dnia 28 b. m. lustra- 
cję tutejszego sądu powiatowego karnego, przy ulicy 
Kanoniczej. 

* W Katedrze na Wawelu od jutra rozpoczną 
się Nabożeństwa Wielkotygodniowe, w których cele 
brować będze biskup auiragan ks. Anatol Nowak. 

* Z sportu. Obok wyścigów konny.h krakow 
skiego Towarzystwa międzynarodowych wyścigów, 
która odbędą się dnia 15, 16 i 18 czerwca b. r. 
odbędą się także wyścigi galicyjskiego Kluba jazdy 
panów, w dniach 17 i 19 czerwca, Razem więc wy- 
ścigi trwać będą w tym roku pięć dni. Mianowania 
do wszystkich biegów galicyjskiego Klubu jazdy pa- 
nów odbędą się 25 maja b. r. 

* Arcybractwo miłosierdzia, jak się dowiadu- 
jemy zakłada protest przeciw obecnemu wykonaniu 
przez gminę cstatniej woli ś. p. Walerego Rzewu 
skiego, jako niergodnemu z wolą testatcra. Sprawa 
wejść ma na drogę cywilno-rądową, gdyż Arcybra- 
ctwo dochodzić będzie praw swoich do rzeczonego 
spadku. 

* Szkoła przemysłu artystycznego dla kobiet. 
Z dniem 1 października b. r. otwiera się w Krako- 
wie, połączona ze szkołą malarstwa i rysunku, a pro- 
wadzona przez artyastów-malarzy pp. Jana Bakow: 
skiego i Włodzimierza Tetmayera. Część teoretyczną, 
t. j. rysunek i malsrstwo (szkoły Sztuk pięknych) 
prowadzić ma p. Wł. Tetmayer, szkołę zaś prakty: 
czną, t. j. stosowania nabytych w szkole Sztuk pię 
knych wiadomości do celów artystycznego przemysłu, 
obejmie wykształcony w tym kiernnkun specjalista p. 
Jan Bukowski, który świeżo powrócdjł z zagranicy 
(Paryża i Monachjum), gdyż dłaższy czas poświęcał 
się studjowanin wszystkich prawie gałęzi sztuki, sto: 
sowanej do przemysłu. 

Głównym celem nowopowstałej szkoły obok sa: 
modzielnego komponowania, będzie wydobywanie z za: 
pomnienia i uwzględnienie mctywów ornamentacyjnych 
swojskich, ludowych, które dziś zaczynają już zwra: 
cać na siebie nwagę powazeckną. 

W skłsd przedmiotów nauki szkolnej wejdzie też 
nauka haftu, prowadzona fachowo przez specjalistkę. 
W program szkolny wchodzą nieznane u nas dotych- 
czas sposoby wykonywania przedmiotów sztuki, jak: 
wykonywanie witrażów, malowanie emalją, inkrusto- 
wanie w drzewie, głębokie wypalanie w drzewie, skó- 
rze i polerowanie, litografia artystyczna, drzeworyt, 
roboty w blasze (wygniatania) fabrykacja kolorowych 
papierów, indyjskie murowanie materji (Batiks). 

* Czyżby Nowicki za wiele włedzłał ? Detran- 
dant -Nowie.i przepadł bez wieści. Dzienniki lwowskie 
tak piszą o tym szczególsiejszym fakcie: „C. się 
stało z Nowickim, bezpcśrednią przyczyną obecnych 


prac sanacyjnych w lwowskim magistracie? Władze, , 


które powinie o tem wiedzieć, na zapytania w tym 
względzie cdpowiadają tajemniczem wzruszeniem ra 
miop, dyrektor policji daje odpowiedź: „Sądziłem, że 
jego jaż dawno przywieziono“. Jednem słowem, „co 
się stało z Nowickim“, nikt nie wie, wszysey tylko 
wiedzą, że taka zwłoka w odstawieniu więźnia jest 
tem dziwniejszą, iż na podstawie konwencji Austrji 
z Niemcami wzajemne wydawanie zwykłych przestęp- 
ców odbywa się bez pośrednictwa ministerstw, ale 
w lrótkiej drodze na wezwanie prokuratorji. Krążą po- 
głcski, że pewna csobistość antonomiczna zdołała w Wie- 
dnin wzmocnić opaskę na oczach sprawiedliwości — 
i kto wie, może te pogł ski mają rację. Zdaje się, 
że i w tym wypadku zastosowano system „Schwamm 
driiber*, aby... ułatwić sanację. Czy to system moral- 
ny, czy wskazany, (zy daje on gwarancję, że gospo- 
darkę gminną, trapicną od lat morainą malarją, mo- 
żna w ten sposób gruntownie uzdrowić ?*. 


* W okolicach Wadowic zaszedł wypadek, o 
którym żywo mówią w całej okolicy. Do sądn po- 
wiatowego zgłosić się miała pewna dziewczyna z tem, 
że ulegając rozkszowi spowiednika przy wielkanocnej 
pokucie, opewiedzieć musi o fakcie, który zaszedł 
przed 10 laty, Dziewczyna opowiadała, że 10 lat 
tomu żona pewnego wyższego i odpowiedzialnego un- 
rzędnika, u której była w słażbie, w uniesienia rzu- 
ciła na drugą służącę ciężkim przedmiotem i trafiła 
ją tak nieszczęśliwie, że ta padła trupem na miej. 
sen. Ażeby ukryć zabójstwo, wyniesiono zwłoki na 
strych i tam powieszono je, ażeby uprawdopodobnić 
samobójstwo. Lekars, który się starał o rękę psnny 
domu, wtajemniczony w sprawę, wydał orzeczenie, 
potwierdzające, iż nieboszczka sama targnęła się na 
życie. Milczenie tej służącej, która się obecnie zgło: 
siła do sąda, okupione zostało znaczną kwotą pie- 
niężną. W ten sposób rzecz, zdawało sig, była za- 
pomniana. Obecnie na skutek zeznań słnżącej, miano 
już uwięzić panią...., jako obwinioną o zbrodnię za: 
bójstwa, a przeciw lekarzowi wdrożono dochodzenia. 
Nazwiska miejscowości, ani osób nie podajemy, gdyż 
nie zdcłaliśmy jeszcze sprawdzić autentyczności 
wszystkich szczegółów. Nieprawdopod: bnem wszelako 
wydaje się, aby dennncjacja mogła nastąpić na sku 
tek rozkazu spowiednika, który nie stol przecitż na 
straży wymiaru ziemskiej sprawiedliwości. Nie uczy- 
niłby też tego, jaż choćby dlatego, że doniesienie to 
byłoby gromem nieszczęścia, dotykającem nietylko 
winowajczynię, sle i zupełnie niewinnych członków 
dwóch rodzin. 


z dnia 30 Marca 5 


* już się zaczyna?  Miel śey sposobność zapo- 
wiedzieć pewne „nieprzyjemności*, jakie wynikną z 
interesu, jaki chce zrobić Bank galicyjski, a w szcze- 
gólności pp. Prus Wiśalowski i Alfred Szczepański 
na wynalazkach Szczepanika Te nieprzyjemności już 
się zaczynają. Bo oto dnia 26 b. m. odbyła się w 
sądzie powiatowym na Landstrasse w Wiednin roz: 
prawa w procesie Jakóba Hochstimma, właściciela 
kantora wymiany w Krakowie, przeciwko „Societé des 
inventions Jean Sztzepanik*, z powoda niezapłacenia 
prowizji, należnej rzekomo Hochstimmowi za pośre 
dnietwo między tem towarzystwem a gal. Bankiem 
dla bandln i przemysła w Krakowie. Sęlzia wyroku. 
jący odstąpił akta sprawy prokuratorji państwa, po: 
nieważ zachodzą poszlaki, iż powćd dopuścił się zbro: 
dni wymuszenia. Zbrodni wymuszenia dopuszcza się 
naprzykład ten kto w razie, jeśli nie otrzyma pie- 
niędzy, grozi n. p. odsłonięciem pewnych nieładnych, 
umg czyniących szczegółów, które jomu samomu są 
wiadome. 

* Głodne dzieci. W roku bieżącym tak jak i 
lat poprzednich, udzielało Stow. ku niesienin pomocy 
ubogim dzieciom szkolnym ciepłych obiadów i opieki 
pozaszkolnaj', najbiedniejszym dzieciom szkół miej. 
skiep cbajga płci podczas najcięższych miesięcy zi- 
mowychb. Około 150 dzieci otrzymywało pożywny cio- 
pły obiad, poczem w trzech oddziałach pod kierun- 
kiem doświadczonych pedagogów, w sslach szkolnych, 
starego teatru i ratusza Kaźmierskiego, zatrudniano 
je pożytecznie i przyjemnie, to przygotowaniem lekeji, 
to śpiewem, gimnastyką, deklamacją itp. O godzinie 
5 otrzymywały dzieci podwieczorek i wracały do 
awych domów. Zabawy te i żywienie zakończono Ww 
dniu 15 b. m uroczystością w sali redntowej starego 
teatru, w obecności prezesa Stow. radey dworn dra 
Henryka Jordana i panien D... opieknnek cddziała 
dziewcząt. Prezes, wysłuchawszy udatnego wierszyka, 
wypowiedzianego wzorowo przez małą dziewczynkę, 
która imieniem kolegów i koleżanek podziękowała za 
opiekę, pożegnał młodzież do przyszłej zimy, serdecz- 
nemi słowy, zachęcając ją do pilności w naukach i wzo- 
rowego zachowania się tak w szkole, jak i na ulicy, 
bo tylko tym sposobem okażą się dzieci godnemi 
opieki zacnych ludzi, którzy bezinteresownie pracują. 
nad tem, aby z nich przygotować nczeiwych, moral- 
nych, pracowitych członków społeczeństwa naszego, 
chroniąc je od złych wpływów ulicy, na jakie nara- 
żone są opuszczona dzieci biednych ludzi, zmasronych 
tały dzień poza domem pracować na wyżywienie ro- 
dziny. Stowarzyszenie w uznaniu wielkiego pożytku 
takiej pozaszkolnej opieki, wydało w roku bieżącym 
ze swych bardzo szcznpłych fonduszów, blisko 2000 
koron. Podaieść tu należy z uznaniem i podziękowa» 
niem ofiarność klasztorów PP. Felicjanek na Smoleń: 
sku i Szarytek na Każmierzu, które za ceng 13 do 
16 hal. od dziecka, dostarczały smacznego i obfitego 
ciepłego obiadn z kawałkiem chlaba, podanego z wzo- 
rową czystością, nadto żywiły do 30 dzieci bez 
płatnie. 

* Z teatru. Dyrekcja teatru zwraca uwagę osób 
i komitetów, urządzających widowiska Inb koncerty 
dobroczynne, że bez wiedzy dyrektora artyści teatru 
krakowskiego, wedłng obowiązujących kontraktów, 
nie mogą występować pnblicznie poza teatrem. Obo- 
wiązek starania się o pozwolenie na występy arty: 
stów, spada na osoby, organizujące te widowiska lub 
koncerty. Udzielenie pozwolenia zależnem jest od 
uznsnia dyrekcji i od złożenia opłaty na fandnsz 
emerytalny artystów naszej sceny. 

* Znany z procesu wielickiej Kasy oszczędności 
Żyd Seidenfrau, został dodatkowo skazany na 14 dni 
aresztu za sfałszowanie weksla na sumę 450 koron 
na szkcdę żyda Jachimsmana. 


Cesarz nad:ł srebrny krzyż zasługi z koroną 
wachmistrzom żandarmerji: Emilowi Bilińskiemu i Ja 
nowi Romafńczukowi. 

Tańsze węgle. Komisja węglowa Rady miejskiej 
w dnin 29 b. m. pod przewodnictwem dra W. Sty. 
cznia, uchwaliła dla sprzedaży węgla ze składu miej. 
skiego zastępujące ceny: Z dniem 1 kwietnia b. r. 
sprzedawany będzie cetnar cłowy węgla w workach 
plombowanych z wozów miejskich z dostawą do do- 
mu po 80 halerzy. Przy odbiorze co najmniej 40 
eetnarów na raz jeden, bez worków, z cdwozem do 
domu, cetnar cłowy kosztować będzie 76 halerzy. 
Węgiel, nabywany w składzie miejskim na miejsen, 
sprzedawany będzie po 72 halerzy za cetnar cłowy. 

Towarzystwom dobroczynnym, które dotąd miały 
obniżenie 4 halerzy na cetnarze cłowym, sprzedawa: 
ny kędzie eetnar w workach plombowanych po 76 
kalerzy, zaś przy odbiorze przynajmniej 40 cetna- 
rów bez worków, po 72 halerzy za cetnar, a w skła: 
dzie bez worków po 68 halerzy. 

Prócz tego uchwaliła komisja podpisać kontrakt 
przedłożony jej przez kolej północną o najem „rut- 
schy* i wydelegowała do podpisania go oprócz pre: 
zydenta pp. drn Styeznia i Beringera. 

Skuteczne pasowanie slę zagranicy z konka- 
rencją żydowskich kupców, zachęciło kupca tarnow- 
skiego, Władysława Bracha, do założenia w Tarno- 
wie na większą akalę fabryki przetworów chemieznych, 
których dostarczało dotychrzas jego laboratorjam. Fa- 
bryka, w której wyrsbiane będą mydła tnaletowe i 
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zwykłe, periamerje i inne kosmetyki, musztarda i 
ocet, umieszczona jest w umyślnie na ten cel wybu- 
dowanym gmachu i zaopatrzoną została w najnowsze 
zdobycze techniczne. Jak znane jest imię Władysła- 
wa Bracha za granicą, może posłnżyć fakt, że wy- 
dział wystawy światowej w Nicei (Francja) zaprosił 
p. Bracha na członka „Jury“ wystawowej. Notujemy 
fakt ten z zadowoleniem, bo jest on dowodem, że 
przy dobrych chęciach, spokojnie i bez hałaśliwej re- 
klamy można w kraju naszym niejedno dla zaniedba- 
nej u nax produkcji zdziałać i temsamem wyrugować 
liche wyroby pochodzące z żydowskich fabryk. 

Dyscyplinarki nauczycielskie. Komisja szkolna 
Izby deputowanych w Wiednin obradowała temi dnia: 
mi nad ustawą dyscyplinarną dla nauczycieli. Min. 
wyznań i ośw. Hartel, dał dla wyjaśnienia sprawy 
pogląd na postępowanie przestrzegane przy śledztwach 
dyscyplinarnych i zawiadomił, że już w roku zeszłym 
wezwał szefów rządów krajowych, aby zwrócili ba: 
czną uwagę na wszystkie dyscyplinarki. Z tego, po- 
wiedział minister, może komisja przekonać się, że 
zarządowi oświaty nadzwyczaj na tem zależy, by 
nauczyciele nie mieli żadnej zgoła wątpliwości co do 
ściśle objektywnego i sprawiedliwego postępowania 
w sprawach dyscyplinarnych. Minister zwraca dalej 
uwagę, że drobna liczba rekursów ministerjalnych w 
kwestjach dyscyplinarnych (w r. 1899 było ich tyl 
ko 47, a w rokn zeszłym tylko 64) nie daje bynaj. 
mniej powodu do przedkładania tak skomplikowane: 
go projektu ustawy, jak ten, którym obecnie zajmuje 
sią komisja. 

Muzeum Narodowe otrzymało w darze za pcóre- 
dnictwem namiestnictwa a za najwyższem zezwole: 
niem Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości plakietę 
bronzową (0.217 wys. na 0.15 szer.) z nadzwyczaj 
subtelnie wykończonym portretem Najjaśniejszego Pa- 
na, wykonanym przez medaliera Radolfa Marschalla 
z okazji 70-letniej rocznicy urodzin cesarza. 

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umiesz- 
czenie: „Zsjęty opracowaniem żywota św. Krzysztofa, 
męczennika, pragną bym w tej broszurze pomieścić 
szczegóły i o czci tego wielkiego patrona w Polsce. 
Dlatego zwracam się do Szanownych czytelników 
„Głosu Narodu“ z uprzejmą prcśbą o poinformowanie 
manie: Czy gdzie nie ma obrazów, posągów, bractw, 
relikwij tego świętego, lub w ogóle jakich Śladów 
kultu św. Męczennika, na ziemiach polskich. 

Dr Wład. Miłkowski w Krakowie Rynsk, 30. 

Photoplasticum przy ul. Brackiej I. 5. W sobotę 
po raz ostatni „Paryż“. Od niedzieli „Wystawa pa- 
ryska“. W wielki czwartek, piątek i sobotę „Męka 
pańska* po raz ostatni w Krakowie. 

Przypominamy, że jutro w naszym „Sokole* po- 
pis gimnastyczny o godzinie 7 wieszorem. Bilety 
jeszcze do nabycia w hadlu p. Radniekiego. 

„Miłośnicy sceny*, grono ludzi, 
sobie za cel urządzanie amatorskich przedstawień, 
zainaurowali swoją działalność w niedzielę, wysta- 
wieniem „Dożywocia* Fredry. Przedewszystkiem za: 
sługuje na pochwałę fakt, iż młode stowarzyszenie, 
omijając utartą już u nas niestety drogę, nie bierze 
sig do fars francuskich, lecz pragnie popularyzować 
arcydzieła naszej literatury według sił swoich i mo- 
żności. 

Niedzielne przedstawienie było dowodem, iż Fre. 
dro, grany przez amatorów, wywiera stokroć większe 
i sympatyczniejsze wrażenie, aniżeli różne, częstokreć 
idjotyczne jednoaktówki, zwykłe dotychczas pole po: 
pisu dla dyletantów. Grano ogółem bardzo dobrze; 
amatorowie są przeważnie cbdarzeni doskonsłymi wa- 
rankami, mówią wiersz inteligentnie i tworzą dobry 
ensemble, Niektóre role, jak n. p. Twardosza i Rózi 
były odegrane wprost bez zarzntn. Można mieć na: 
dzieję, łe jnż po parn przedstawieniach nie będzie 
można „Miłośnikom* żadnego zrobić zarzutu. 

Chlnbne usiłowania młodego towarzystwa zaslu- 

gują tem bardziej na poparcie, ile że można w niem 
dopatrzyć się zawiązku przyszłego teatru Indowego, 
instytneji bardzo potrzebnej i mającej u nas wielką 
przyszłość przed sobą. Niedawno zawiązany „Teatr 
Indowy*, nie daje jakoś znaku życia; możeby zatem 
„Miłośnicy sceny“ watąpili w miejsce swego poprze 
dnika ? Byłoby to rzeczą godną najwyższej pochwały. 
Mamy też nadzieję, że publiczność nasza nie poską- 
i „Miłośnikom* poparcia, na które, sądząc z tego, 
cokmy widzieli w niedzielę, zarówno doborem sił wy: 
konanawczych, jak i repertuarem w zupełności za. 
sługują, 

Gorączka emigracyjna ogarnęła powiat tlama. 
cki. Włościanie sprzedają ziemię i wybierają się do 
Ameryki. Z samej tylko wsi Hruszka — jak donosi 
„Hałyczanin* — wybiera się czterdzieści rodzin wło- 
ściańskich. Z powiatn borszczowskiego zaś, jak dono- 
si „Diło*, setki włościan wybiera się zaraz po Wiel- 
kanocy do Kanady. 


Piękny przykład. We wsi Brzezinach pow. rop- 
czyckiego, mieszka kilkanaście familij żydowskich, 
liczących przeszło sto głów, które były przez dłuższy 
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czas istną plagą dla mieszkańców. W killu przez 
siebie utrzymywanych karczmich rozpijąli omi i da 
mcralizowali ludność, uprawiając przytem żydowskim 
zwyczajem nieprawe interesa, wskutek czego niejedna 
zagroda włościańska przeszła w ich ręce oszukańczym 
sposobem. Tak się działo aż do przeszłego roku, gdy 
wójtem w Brzezinach został dzielny włośsianin To- 
masz Gąsior. Ten wziął sobie za pierwsze zadanie 
nwolnić swoją wieś od tych pijawek, co mu się po 
części jnż udało. Na jego przedstawienie powzięła 
rada gminna między sobą uchwałę, że kto ze wsi po- 
ważyłby się obsług wać Żydów w żydowskie Święta, 
będzie ukarany trzechdniowym aresztem lnb grzywną 
10 koron. Uchwała ta odniosła nadzwyczajny skutek, 
bo już w przeszłym roku podczas żydowskich świąt 
wielkanocnych nikt nie poszedł za żydów szynkować, 
a gdy ci najęli sobie podstępnie də tego nieświado: 
mego wieśniaka z innej wsi, ten, dowiedziawszy się 
od wójta o zapadłej nthwale, wyniósł się zaraz od 
żyda. Odtąd żydki w Brzszinach muszą sobie sami 
w swoje Święta nietylko szynkować ale i obsługiwać, 
bo żaden katolik nie chce pójść do nich na słnżbę. 
Włościanie, zachęceni dobrym przykładem wójta, za- 
przestali uczęszczać do karczem tak, że już dwóch 
żydków szynki zwinęło, a jest nadzieja, że za kilka 
lat ani śladu z żydów w Brzezinach nie pozostanie. 

Oby za tym pięknym przykładem mogły pójść i 
inne nasze wioski, a wnetby się pozbyły tych krwio- 
żerczych pijawek, a właśnie rzecz ta jest na czasie 
wobec nadchodzących Świąt wielkanocnych. 

Z Dębicy donoszą: Przy znacznym rozwojn na- 
szego miasta i wzroście inteligencji dawał sig u nas 
przykro odezuwać brak katolickiego krawca damskie: 
go. Trudniące się w naszem mieście krawieczyzng 
same żydówki niekoncesjonowane, obdzierały w nie- 
miłosierny sposób swoje klientki, a robota ich była 
bardzo licha. Brakowi temu zapobiegł w zupełności 
osiadły obecnie w Dębicy p. Tomasz Kawa, krawiec 
damski. Wobec znanych matactw i konkurencji ży- 
dowskiej, rzeczą obywatelską będzie naszej inteligen- 
cji i katolickiego mieszczaństwa, aby «wego popierać 
i wyrwać się jnż raz z pod zależności żydowskiej, a 
sądzimy, że tych kilka słów trafią wszystkim do 
serca | 

Burmistrzem miasta Ropczyc obrano p. Włady. 
sława Bnrsztyna, knpca i właściciela realności, któ- 
ry w tych dniach ku zadowoleniu wszystkich obej- 
muje urzędowanie po sześcioletniej żydowskiej satrapji. 

Sąd obwodowy w Wadowicach skazał wyrokiem 
w dniu 22 marca 1901 r. p, Marjana Zenona Roten- 
berga z Żywca na 10 dni aresztu z zamianą w dro- 
dze łaski na karę pieniężną w kwocie 100 koron na 
ubogich miasta Żywca za niesłusznie rzucone oszczer- 
stwo na p. Wiktora Krzestńskiego, leśniczego miasta 
Żywca. 

Z okion Koła mieszczańskiego powiewa faga 
żałobna z powodu zgonu członka K ła, ś. p. Jana 
Kat z by. Ksło zaprasza ws':ystkich swoich członków 
do gremjalnego udziału w obrzęlzie pogrzebowym. 

Wyprawa hr. Józefa Potockiego do Afryki. 
Z Omdurmann przyszeił t legram, doncszący o szczę. 
śliwem ukończen'u wyprawy łowieckiej hr. Józefa Po- 
tockiego do Senaar. Hr. Potockiemu towarzyszył p. 
Jan Sztoleman. Otóż obydwaj myśliwi są jnź w dro- 
dze powrotnej do kraju, gdzie spodziewają się przy- 
być na święta Wielkiej Nocy. Pomiędzy trofeami 
z tej wyprawy myśliwi mają słonia, lwa, bawoła, 
hipcpotama i 38 antylop. 


§ Samobójstwo. Z Rzymu piszą: Na wyspie 
Capri, w zatoce Noapolitańskiej, odebrała sobie życie 
w hoteln Pagano Polka, 40-letn. panna Teresa Porczyń: 
ska, rodem z Ukrainy. Przybyła do Rzymn z Paryża 
z listami rekomendscyjnemi od Władysława Mickie- 
wieza i tutaj czas jakiś w zimie zabawiła, a potem 
udała się pod Neapol i tam wystrzałem z rewolwe- 
ru życie sobie odebrała. Przyczyna samobójstwa jest 
niewiadoma, tem więcej, że zmarła nie objawiała ni- 
czem melancholji, 

§ Leon XIII a Polacy. W kołach politycznych 
opowiadają co następnje: Rząd niemiecki wykazywał 
w Watykanie, że Niemcy, liczące 19 miljonów ka- 
tolików, posiadają obeenie jednego kardynała. Na tej 
podstawie dcmagały się, by mianowano kardynałem 
ks. arcybiskupa kolońskiego Simara. Leon XIII od- 
rzekł, że nie może pominąć ks. Stablewskiego i Si- 
mar nie będzie zamianowany kardynałem tak długo, 
dopóki Barlin nie przestanie sprzeciwiać się wywyż- 
szenin Stablewskiego*. 

$ Obrony Karpowicza, który strzelał do zmar. 
ł:go minstra Bogoliepowa, podjął się zaakomity 
adwokat Karabczewskij, Tenże adwokat bronił w 
swoim czasie Wiery Zazujicz, która strzelała do je 
nerała-pclicmajstra petersburskiego, Trepowa, a któ- 
ra została uwclnioma przez sąd przysięgłych w Pe. 
tersbvrgn. 

$ Włośclanie katolicy w zaborze rosyjskim. 
W »błorze praw ogłoszono zatwierdzoną przez cesa- 
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rza uchwałę komitetu ministrów, na mocy której wio- 
ścianie katolicy mają prawo nabywać ziemig w 10 
goberniach zachodnich co najwyżej w ilości 60 dzie- 
sięcin, wliczając w to naddział, 

$ Zgon syna Paderewskiego. W Berlinie zmarł 
jedjny syn Paderewskiego, 19 letni Ignaey Paderew- 
ski. Sam Paderewski, który bawi obecnie w Hiszpa: 
nji, został wezwany do BM Paderewski umarł w 
sanatorjum. 

$ Tajemniczy m Ciekawą i wielce ta- 
jemniczą osobistością zajęta jest w chwili obecnej po- 
licja warszawska. 

Oto d. 30 go stycznia aresztowano w Odessie za 
włóczęgostwo niejakiego Kazimierza  Ejtminowicza, 
przy którym znaleziono dwa paszporty, wystawione na 
to samo imię i nazwisko, i jako stałego mieszkańca 
Warszawy przywieziono go tutaj, w celu sprawdze- 
nia t'żsamości osoby i powrócenia do miejsca zamie- 
szkania. 

W Warszawie Ejtminowicza stawłono przed tym 
komisarzem policji, który wydał paszport, przy nim 
znaleziony. Ale domniemany Ejtminowiez kategory- 
cznie tu oświadczył, że jest on obywatelem rzeczypo: 
spolitej franenskiej, nazywa się Kazimierz syn Lu- 
dwika Elsztajnowiecz, pochodzi z Aigiern francuskie. 
go, gdzie się urodził w miejscowości „Corny“ (?) w 
prowincji Nubji. Obecnie mieszkają tam jeszcze jego 
rodzice, Ludwik E sztajnowicz i matka „Sasza“. 

E. służył w armji francuskiej w randze wachmi- 
strza, w pułku „Pinaige*, z którego przed 7-u laty 
dezerterował i odtąd podróżował prawie wo wszy: 
stkich częściach świata. Wyznania jest mahometań: 
skiego. Przy nrodzenin dano mu imię „Lelu“, a 
właściwe nazwisko rodziców nie jest „Elsztajnowicz* 
lecz Chebrovx Pod tem nazwiskiem służył w wojsku 
w pomienionym pułku. 

Przebywał w Niemczech, w Bawarji, przez dwa 
lata w browarze, za paszportem franenskim z nazwi: 
skiem Chebroux, ale tam dla jakichś powodów, któ. 
rych wyjaśnić nie nmie, nazwisko jego zmienili na 
obecne, E'sztajnowicz. 

Pod tem nazwiskiem też zamieszkiwał przed pół 
rokiem w Moskwie, gdzie był około roku subjektem 
w magazynie W. M. M>rozowa na bulwarze Twer: 
skim nr. 36. Tutaj pewnego razu w bójce rozdarto 
mn paszport włsściwy i odtąd nie posiada on legity- 
macji oraz pozostaje bez zajęcia, ponieważ Morozow 
wówczas wydalił go. 

W Moskwie aresztowany za niepiśmienność, prze: 
słany był do konsula francuskiego w Odessie w celu 
wyekspedjowania go do ojczyzny. 

Załączonych do aktów sprawy dokumentów na 
imię Kazimierza Karola Ejtminowicza nie uznaje za 
swoje i nie wie, akąd i kto je wydobył i przyłączył 
do sprawy. 

Za temi paszportami bowiem Chebrotx El:ztajno- 
wicz nigdzie nie zamieszkiwał i nie meldował się, 
a sta'ym mieszkańcem Warszawy nietylko nigdy nie 
był, ale samej Warszawy nigdy przed. em nie znał 
i nie 2na nikogo tntaj, ktoby mógł nstalić jego oso. 
bistość. 

Ctebrovx czy Elsztajnowicz, domniemany Ejtmi- 
nowicz, zaciekawiająty dezerter afrykański o 3 ch na. 
zwiskacn, do czasu wyjaśnienia przytoczonych prze: 
z ń okoliezności pozpitią w areszcie. 


izbu handlowa i przemystawa odbyła we wtorek po- 
siedzenie pod przewodnictwem prezesa p. A. Mendelsbur- 
ga wobec delegata namiestnictwa p. Laskowskiego jako 
komisarza rządowego. Izba na woiosek p. Kwiatkowskie- 
go uchwaliła ponowić petycję do rządu i do Koła pol- 
skiego o wyjęcia ajentów, sprzedających maszyny do szy- 
cia z pod przepisów u tawy o sprzedaży na raty. We- 
dług wuioskodawcy dotychczasowa sprzedaż maszyn do 
Bzycia przez ajentów na raty, jest ogromnem ułatwieniem 
d'a pracującaj ludności. 

Następnie wybrano komis ę do opracowania planu dróg 
wo inych, uajkorzystniejszych dla kraju ze względu eko- 
nomicznego. Do komisji wybrała Izba Rescha, Kwiat- 
kowskiego, dra Szers*iego, Faltera i Dattnera. 

Dalej nchwaliła Izba wystosować petycję do minister- 
stwa wojuy i handlu, aby plac ćwiczeń wojskowych (pio- 
nierskich) był przeniesiony w dół Wisły do Grzegórzek i 
tym sposobem nie był wstrzymywany dojazd;galarów, jak to 
się obecnie praktykuje podczas ćwiczeń, przez co Wisła 
zostaje codziennie przez kilka godzn zamknięta, a gala- 
ry zmuszone są zatrzymywać się ze szkodą dla handlu. 
Dalej uchwalono popierać sprawę budowy odnogi kolei z 
Nowego Targu do Szczawnicy 

Na wniosek Kongregacji kup'eckiej uchwaliła Izba 
zająć się sprawą zniżenia opłat za rewizję akcyzową przesy- 
łek, pobieraną przez pocztę. 

Wreszcie uchwaliła Izba wniosek nagły Dattnera o 
zwrócenie się do Koła polskiego w sprawie zamierzonego 
podniesienia podatku od wódki. 

Pesiedzanie Koła nauczycieli 
kowie odbędzie się w sobotą, dnia 30 marca o godzinie 
è wieczorem w „Collegium novum“. Porządek dzienny; 

„W sprawie nauki języka polskiego“ , ref. prof. Stani- 
Pa Koprowicz. 2. „O reprodukcji w nauce“, ref. prof. 
Józef Dobrowolski. 


Poclagi letnie de Zakopanege. Ministerstwo kolei n'e 
zezwoliło na zaprowadzenie niedzielnych pociągów space- 
rowych z Krakowa do Zakopanego, „wprowadziło nato- 
miast na sezon l:tniod 1 maja dwa pociągi „osobowe dzien- 
nie wychodzace z Krakowa o 8:30 rano i 34R nonału- 
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dniu. Pociągi te mają być zarazem spacerowymi. W nie- 
dziele będzie odchodził pociąg z Zakopanego o 11 w no- 
cj, przyjeżdżając do Krakowa o 6.45 rano. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa wła- 
ścicieli realn ści w Krakowie odbędzie się dnia 2 kwis- 
tnia b. r. o godz. 6 popoł. w sali Rady miejskiej z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie prazesa. 
2) Sprasozdania z czynności wydziała. 3) Omówienie 
spraw właścicieli realności, poruszonych na zjeźlzie re: 
pre:entacyj miejskich w Wiedniu. 4) Sprawa przystąp:e- 
nia Towarzystwa do petycji gminy m. Krakowa o zniże 
nie podstaw wymiarowych po latku domowo=czyaszowago. 
5) Om 'wienie zmiau w noweli należytościowej. 6) Spra- 
wozdanie komisji wodociąguwej. 7) Wnioski członkó #.— 
W imienin wydziału: Prezas dr Konstanty Lipowski, se- 
kretarz dr An'oni Molicki. 

Mianowania. Prezydjnm krajowej Dyrekcji skarbu za- 
mianowało konce towego praktykanta skarbu, Wince. Bi- 
lińskiego, koncepistą skarbu > 

Rada szkelna krajowa uchwaliła zatwierdzić wybór: 
Wincenty Longachamps dyrektorki szkoły wydziałowej 
żeńskiej św. Anny we Lwowie za repreze tantkę zawodu 
nanczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej miejskiej we 
Lwowie, Iwona Pienqżka na del gata Rady pow. do Ra- 
dy szkolnej okręg. w Gorlicach, ks. Jerzego Czartory- 
skiego i dra Wład. Jahla na delegatów Rady powiatowej 
do Rady szk. okręgowej w Jarosławiu; dalej zamianować: 
Teofila Orszulskiego starszym w Krakowie; Jana Kuliń: 
skiego młodszym w Krakowie; Stan. Bieniewskisgo star- 
szym; Sabinę Dłngoszewską starszą i Eng. Wywiórską 
młodszą w Cieszanowie; Wacł. Zajączkowskiego. starszym 
w Półwsiu; Albinę Kasprzycką młodszą w Grzymałowie; 
Stan. Fydę młodszym męskiej w Gorlicach; Jana Stanka 
starszym w Źmigrcdsie; Józ Witoszyńskiego kierującym 
w Strze iskach Nowych; Marciaa Gdulę kierojącym w Ra- 
niszowie; Lik. Ulwańssiego kierujązym w Mszańcu: Fr. 
Rechowicza kiernjącjiu w Lipnicy górnej; Marję Górską 
młodszą w Jedliczu; Marję Kampratową młodszą w Brze- 
ziu, Julję Mudrycką młodszą w Hlebowicach wielkich, o- 
raz nauczycielami 1 nauczyc elkami szkół 1-klasowych: 
Lud. Tuczapską w Krowicy lasowej; Aleks. Jnszczyńską, 
w Myślatycza'h; Jana Orławskiego w Tarnowcn; Lud. 
Kozłowską w Dulicarh Stef. Sorokę we Florynce; Ant. 
Kowalczyka w Ostrowsku i Tomasza Cybiaka w Wierbią- 
żu Niż ym. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze - 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


BUMO KR. 


Przy oświadczynach. 
— Będziesz mi ty wisrnym przez całe życie ? 
— Moja droga!... Czy to ja jestem prorokiem ? 


W  restaura ji. 

— Co to znaczy. że dzisiejszy antrykot jest o wiele 
mniejszy od wez rajszego ? j 

— Bo, proszę pana, wczorajszy był zrobiony z więk- 
szego wołu. 


Kwesta Wielkanocna. 


W kościele 00. Dominikanów. 
Wielki Piątek. 

Od godz. 9—10 Paulina Lutostańsa, od 10—11 Maja 
Zengteller, od 11—12 Franciszkowa Mnussilowa, od 12—1 
Wanda Syroczyńska, od 1—2 Marja Błeszyńska, od 2—3 
Józefa Jakubowska, od 3—4 Adela Obaliń:ka, od 4—5 
Anna Matnszewska, vd 5—6 Wanda Żeleńska, od 6—7 
Stanisława Gutowska, od 7—8 Marja Ponińska. 

Wielka Sobota. 

Od godz. 9—10 Marja Zengteller, ol 10—11 Wanda 
Syreczyńska, od 11—12 Franciszkowa Mussilowa, 12—1 
Stanislawa Gutowska, od 1—2 Marja Błeszyńska, od 2 
do 3 Wauda Szalayowa, od 3—4 Zofja Zaleska, od 4—5 
Marja Ponińiska, od 5—6 Wanda Źsłeńska, od 6—7 Ma- 
rja Michałowska. 


Rada państwa w Wiedniu. 


Koniec wczorajszego posiedzenia Izby. 

Po dr. Hartlu odpowiadał jeszcze na interpela- 
cje minister Wittek, poczem prezydent udzielił 
głosu dep. Romańczukowi w kwestji odpowiedzi 
drowi Kozłowskiemu. 

Romańczuk powiada, że posłowie innych kra- 
jów koronnych wybierają do delegacyj na pod- 
stawie kompromisu, tylko jedro Kolo polskie po- 
stępuje sobie w tym względzie bezprawnie. Koło 
polskie czyni to raz dla przypodobania się rzą- 
dowi, a powtóre w tym celu, aby się do delega- 
yj nie dostali posłowie opozycyjni. 

Po Romańczuku zabiera głos poseł Kubik, 
który mówi po polsku. Koło polskie reprezentuje 
swoje, a nie krajn interesa. Reprezentacja, któ- 
ra prawdziwie się poczawa do swych obowiąz- 
ków, zawsze baczy tylko na dobro ludu, który 
ją tu wysłał, a nie na to, czego rząd chce, nie 
na to, aby tylko z roku na rok zwiększano wy- 
datki na mihtaryzm. Mowca apeluje do sumienia 
członków Koła, aby nie zapominali o tem, że 
kiedyś staną przed sądem historji i Boga. Nad 
głową Koła polskiego wisi groźne „Mane-Tekel- 
Fares*. 

Dep. Abrahamowicz podchodzi ku prezyden- 
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towi i zwraca mu uwagę na to, że Kubik mów. 
odrzeczy. 

Na to dep. Wassilko woła: „Za pozwoleniem, 
wszyscy tutaj mają równe prawa!“ 

Prezydent hr. Vetter wzywa Kubika, aby 
trzymał się Ściśle przedmiotu. 

Kubik na to odpowiada: Zaraz skończę! Po- 
wiedziawszy jeszcze parę zdań, Kubik zakończył 
swą mowę. 

Izba przystępuje do porządku dziennego. Re- 
ferent dep. Skedl przedkłada Izbie sprawozda- 
nie komisji o literackim układzie z Niemcami. 

Po dep. Skedlu zabrał głos dep. dr Horzica 
i w świetnej mowie podniósł niewłaściwość ta- 
kiego układu. 

Mowca wyraża się z wielkiem uwielbieniem 
dla Sienkiewicza. Dzięki właśnie takim ukła- 
dom — są to słowa dra Horzicy — mistrz tej 
miary, co Sienkiewicz, nie bierze ani centa ho- 
norarjum za tłomaczenie jego ntworów za gra- 
nicą, kiedy gdzieindziej pisarze, nie mogący się 
z nim nawet równać, robią na tem majątki. 

Gdy dr Horzica skończył mówić, wielu po- 
słów polskich z pp. Jaworskim i Abrahamowi- 
czem na czele podchodzą ku niemu, składając mu 
serdeczne gratulacje. 

Izba przystępuje do drugiego punktu po- 
rządku dziennego, mianowicie dep. dr Kozłow- 
ski, jako referent, przedkłada Izbie sprawozda- 
nie komisji ekonomicznej, w sprawie stosunku 
Austzji do t. zw. „Weltpostyerein* Ś wiatowy 
Związek pocztowy). Sprawozdanie Izba przyjęła 
do wiadomości bez dyskusji. 

Z kolei przystąpiono do trzeciego punktu 
porządku dziennego, do sprawy nauczyciela dep. 
Seitza. Sprawozdawca komisji konstytucyjnej, 
poseł z centrum morawskiego, Skene, mówi dość 
długo. 

Referent przychyla się do wniosku dep. Mar- 
cheta, aby nietykalność poselszą, określoną w $ 
16 ustaw zasadniczych, rozszerzyć także na do- 
chodzenia dyscyplinarne i policyjne. 

Po dep. Skenem prezydent udzielił głosu dep. 
Marchetowi, który przemawia właśnie w chwili 
wysyłania tej depeszy. 


W nuzupełzioniu wczorajszego sprawozdania poda- 
jemy w dosłownem brzmieniu deklarację, jazą złożył 
wczoraj dep. dr Kozłowski w odpowiedzi na protest 
posła Romańczuka prziciwko wyborowi do delegaeyj 
z Galicji: Zważywszy, że p. Romańczuk na onegdaj: 
szem pos edzenin wniósł deklarasję z protestem, któ- 
ra jest zamieszczoną w dzisiejszym protokóle, zważy- 
wszy także, że posłowie Breiter i Romańczuk wzięli 
z wyboru do delegacyj asumpt do namiętnej i niespra- 
włedliwej krytyki Koła polskiego, pozwolicie, panowie, 
że ja też spełnię swój obowiązek i złożę do protokó- 
łu następujące oświadczenio: „Co się tyczy wyborów 
delegacyjnych, jak wiadomo, nie odbywają się one, 
jak wybory do komisyj, na podstawie kiucza lub u 
mowy między stronnictwami. Według ustawy wybory 
do delegacyj przedsiębrane bywają przez reprezentan- 
tów peszczególnych krajów, a wewnątrz tych krajów 
większość, która jest pcdstawą życia parlamentarnego, 
nie może być pominiętą. Mimo to Koło polskie nie 
zbyt ściśle przestrzegało swoich praw więtszości, sko- 
ro dy delegacyj wybrany został pos. Barwiński, jako 
Rusin, stojący po za Kołem. Co się tyczy wezwania 
posłów Breitera i Romańczuka, skierowanego do pre» 
zydenta gabinetu, to dziwne czyni to wrażenie, jeżeli 
pos. Braiter, kióry przy każdej sposobności zarzuca 
rządowi, iż wpływa na wybory, w sprawie wyborów 
delegacy'nych nawolaje r.gd do wywarcia tego wpły: 
wn. Sprawia też dziwne wrażenie i to, eżeli poseł 
Romsńczuk od strennietwa, któremu zarzncił, iż po 
większej części ra podstawie nadużyć wybrane zosta: 
ło, żąda odstąpienia mandatów do delegacyj. Kwestja 
wyborów delegacyjnych nie podlega wpływowi ani pre- 
zydenta Izby, ani tem mniej, prezydenta gabinstn. — 
Cə się tyczy nastego stosunku, to proszę pp. Breite- 
ra i Romańczuka przyjąć do wiadomości, iż w ża- 
dnym kierunku nie jesteśmy do rządn w stosunku za. 
wisł S:i. 

W dyskusji nad sprawą Seitza po referencie dep. 
Skenem przemawiał dep. Marchet, który polemizo: 
wał z poprzednim mowcą. Dep. Marchet wyraża swo: 
je ździwionie z tego powodu, że dep. Skeno w swym 
referacie położył po kilkakroć nacisk na to, że nie 
jest prawnikiem, a przecież w ten sposób zredagować 
referat, jak swój zredagował dep. Skene, mógł tylko 
człowiek, dcstcnale obeznany z wszystkimi rabulisty : 
cznymi kruczkami adwokackimi. (Wesołość w Izbie). 
Na końcu dep. Marchet zwrócił się do Izby z preśbą, 
aby uchwaliła jego wniosek o rozszerzeniu nietykal. 
ności poselskiej także na przekroczenia dyscyplinarne 
i policyjne. 

Po dep. Marchecie przemawiali jeszcze de; utowa- 
ni dr Grabmayr I dr Lueger. _ Podczas mowy tego 
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cstatniego przyszło do burziie yenu scen między anty 
zemitami a socjalistami i schoenererowcami. Wzajemne 
wyzywania i pogróżki, wśród czezo Schoenerer wył 
najgłośniej: Schluss! Schluss! rozłegały się w Izbie 
przez czas dłuższy. Dr Lueger musiał przerwać swą 
mowę i dopiero po uspokojeniu się lzby zaczął mówić 
dalej. 

Spokój jednak nie trwał długo, gdyż schóaerero 
wiec, dep. Steln zaczął sam jeden przeraźliwie wyć. 
Nic nie pomogły perswazje, nawet najzaciętszych 
achónererowców. Stein nietylko, że nie ustawał w wy- 
krzykiwania, ale w dodatku zaczął sobie pomagać 
pulpitem, Dopiero Wolf i Sehó1erer, podszedłszy ka 
Steinowi, chwycili go za ręce i przytrzymawszy go 
tak czas jakiś, zmusili ostatecznie do milczenia. 

Następnie Izba przystąpiła de głosowania nad 
wnioskami dep. Ofaera i dep. Marcheta. Pierwszy 
został odrzucony, drugi wniosek przeszedł. 

Za wnioskiem Marcheta głorowało w myśl zuanej 
już czytelnikom uchwały także Koło polskie. Uchwa: 
ła zapadła większością 28 głosów przeciwko 10. O- 
czywiście tych dziesięć głosów „contra“ oddała klika 
p. Jaworskiego. Giy przyszło do głosowania nad 
wnioskiem dodatkowym, zmierzającym do rychłego 
załatwienia kwestjł, poruszonej przez dep. Marcheta, 
aby komisja w ściśle ozaaczonym terminie, a miano: 
wicie w ciągu sześciu tygodni, zdała sprawozdanie z 
waicsku Marcheta, k.lu pcsłów polskich, cheat po- 
stąpić w dachu uchwały Koła, powatało za wnio- 
skiem dodatkowym. Wtedy komisja parlamentarna 
Koła, chege zabagnić sprawę, za którą wbrew woli 
„rezimentarza* głosowało Koło, zwróciła ich uwagę, 
że to nie jest (!) w dnekn Koła. Woboc tego poslo- 
wie ci woleli raczej opuścić salę, niż postąpić wbrew 
wszelkiej logice. 

O godz. 9 wieczorem prezydent hr. Vetter zam- 
knął posiedzsnie, oświadczając, że 6 następnem po- 
słowie zostaną za viadomieni pisemnie, 

Dap. Wolf, wychodząc z sali, krzykusł: „Frohe 
Ostern! Los vən Rm!“ 
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Rząd przedłożył Izbie projekt ustawy, do- 
tyczący sprzedaży zbytecznych budynków pań- 
stwowych na Wawelu. Uzyskane w ten sposób 
fundusze rząd myśli obrócić na wystawienie no- 
wych budynków w miejsce sprzedanych, kraj zaś 
przystąpiłby wtedy do urzeczywistnienia uchwały 
sejmu z przed lat kilku, aby zamek wawelski 
zamienić na rezydencję cesarską. 

Znany wódz powstańców filipińskich, Agui- 
naldo, dostał się w pobliżu miejscowości Casi- 
guiran do niewoli amerykańskiej. Według innych 
wersyj los ten spotkał nie samego Aguinaldo, 
ale wuja jego, Baldamaro. 

Dzienniki japońskie, wychodzące w Tokio, 
donoszą, iż istnieje zamiar zastąpienia obecnie 
znajdującej się w Czili załogi japońskiej kontyn- 
gentem o 50%/, silniejszym. Japońskie wojsko 
będzie natychmiast wysłane, przyczem trzej ofi- 
cerowie z głównego sztabu odejdą do Korei. 
Dzienniki dodają, iż w arsenale wre niezwykle 
ożywiona praca, co wskazuje na podjęcie ze 
strony Japonji energicznej polityki. 

Onegdaj na parowcu tureckim w chwili, gdy 
wjeżdżał do portu w Tessalonice, pękł kocioł. 
Dziesięć osób zginęło. Komendant parowca do- 
stał pomięszania zmysłów. 

Rosyjska ajenc'a telegraficzna podaje tekst 
umowy między angielskim i rosyjskim komen- 
dantem wojsk w Tientsinie, który w główaych 
zasadach odpowiada dawno już znanym punktom, 
mianowicie, iż z jednej strony nastąpiło oświad- 
czenie Anuglji, iż Auglicy nie mieli zamiaru na- 
ruszać znaków granicznych rosyjskich, z drugiej 
zaś strony oba wojska cofnęły straże swoje. — 
Sprawa wydaje się ostatecznie zupełnie zała- 
twioną. 

W Macedonji -odbywają się ciągłe areszto- 
wania. W wilajecie monastyrskim otoczono kor- 
donem wojskowym kilka osad bułgarskich. 

Car Mikołaj udzielił ostrej nagany członkowi 
Rady państwa księciu Wiazemskiemu za jego 
wmięszanie się do zarządzeń policji podczas roz- 
ruchów ulicznych. 

Trybunał sądowy w Chateau Thierry we 
Francji, skazał dyrektora klasztornej szkoły na 
zapłacenie grzywny w wysokości 100.000 fr., 
ponieważ w szkole tej uczyło kilku zakonników, 
nie mających świadectwa nauczycielskiego. — 
Oprócz tego zarządził trybunał zamknięcie szkoły. 


Papierowe klęski. 


W Afryce południowej powtarza się ciągle 
tasama historja. Ciągle prasa angielska zape- 


Tani sklep chrześcijański „pod KOŚCIUSZKĄ" Kraków, Mikołajska 1. 


sukienka, satyny, zefiry, płócienka, perkale, batysty i t. d. 


poleca: wełny, 


et A — Koce, kapy, chodniki, — 
Bluzki i halki gotowe. — Towary doborowe. — Ceny bardzo niskie. 
W niedzielę i święta sklep zamknięty. — Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotn4 pocztą. 
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wnia, że wojna już się lada chwila skończy, do- 
nosi o wzięciu do niewoli De Weta, o rozbiciu 
Delarey'a, o rychłem poddaniu się Bothy, a wszy- 
stko to potem okazuje się nieprawdą. 

De Wet uwija się tak szybko i tak zręcznie, 
że jenerałowie angielscy nie wiedzą nawet do- 
brze, gdzie go szukać. Według najnowszych wia- 
domości De Wet wtargnął do Transwalu. 

Co się zaś tyczy Delarey'a, to ten miał w 
ostatnich czasach ponieść w Transwalu tak wiel- 
ką klęskę, że należałoby ją uważać za zupełny 
pogrom Delarey ustracił kilkuset ludzi i całą 
artylerję (dziewięć armat) i zeszedł tym sposo- 
bem na militarne zero, tak samo jak De Wet. 
Ale nicość zwycięskich biuletynów angielskich 
wyszła na jaw już tyle razy, że każdy z nich 
można co do dobroci z góry zakwestjonować. 
Nad rzeką Oranje została cała serja jenerałów 
angielskich z masą wojska, a jednak Stejn, 
Kruitzinger, Scheeper i jeszcze jakiś komendant 
boerski, zdołali się w południowej Oranji utrzy- 
mać, a nawet już się z sobą połączyli 1 myślą 
o większej operacji. Wobec tego także i pogrom 
Delareya jest w rzeczy samej zapewne małą 
tylko porażką. Inaczej niezrozumiałą byłaby o0- 
sobliwa wiadomość, podana najprzód przez „Ti- 
mes*, a następnie przez całą prasę londyńską, 
że „Kiczener zażądał nowej armji w sile naj- 
mniej 30,000 ludzi, gdyż inaczej wojna z Boe- 
rami potrwa jeszcze kilką lat“. 

A zatem nowa armja i nowa walka! Nie są 
to wcale symptomata pokojowe, po których mo- 
żnaby się było spodziewać, że dawno już zapo- 
wiadany i oddawna wyczekiwany koniec walki 
jest jnż blisko. 

W angielskiej Izbie gmin oświadczył Cham- 
berlain, że Botha postawił żądanie, aby Milner 
nie pozostał gnbernatorem Kaplandu. Lord Ki- 
czener odmówił temu żądaniu. Apglja dąży do 
pokoju honorowego i stałego, nie może jednak 
zgodzić się na daleko idące żądania, mianowicie 
zaś, aby powstańców w Kaplandzie zupełnie bez- 
karnie puścić. Byłoby to jego zdaniem, nie wiel- 


kodusznością, ale niedorzecznością. Anglja nie : 


może Boerów pozostawić w żadnej wątpliwości 
co do swej energji i siły. 


Polityczny pojedynek. 


Z powodu znanej afery w sejmie węgierskim ; 
między ministrem MHegediisem a dep. Rakow: : 


szkym przyszło wczoraj znów do bardzo niemi- 
łych scen w Izbie. Liberalny poseł Gyós 
sy oświadczył, że istotuie robił Rakowszkemu 
pewne rewelacje, że jednak to co Rakowszky 
powiedział w tym względzie w sejmie, jest nie 
tylko fałszywe, ale wprost jest to podłą denun- 
cjacją, mającą swe źródło w osobistej nienawiści. 
Człowiek uczciwy nie postępuje tak, jak dep. 
Rakowszky. 

Na takie „dictum acerbum* dep. Rakowszky 
odwołał to, co powiedział przeciwko Gyóssy'emu, 
oświadczył jednak zarazem, że nie wymieni na- 
zwiska tego posła, który mu mówił o tem, ja- 
koby minister handlu posiadał akcje Towarzystwa 
„Adria* i dla tego popierał tak gorąco przed- 
łożenie o traktacie z wymienionem Towarzy- 
stwem. 

Mimo takiej kapitulacji i jawnego przyzna- 
nia się do fałszywego i rozmyślnego posądzenia 
Gyóssy'ego o rozsiewanie nieprawdziwych wie- 
ści o stosunku ministra Hegediisa do Towarzy- 
stwa „Adria*, dep. Rakowszky czuł się obrażo- 
nym słowami Gryóssy'ego, który go nazwał po- 
dłym denuncjantem i posłał mu sekundantów. 

Gyóssy wyzwanie przyjął i wczoraj po po- 
łudniu odbył się w Budapeszcie pojedynek na 
szable między nim a Rakowszkym. Przeciwnicy 
uderzyli na siebie z tak wielką gwałtownością, 
że przy drugiem starciu szabla Rakowszkego 
pękła. Przy trzeciem złożeniu się Gyössy otrzy- 
mał lekką ranę w rękę. Po tem sekuudanci u- 
znali pojedynek za skończony, przeciwnicy je- 
dnak rozeszli się, nie podawszy sobie wcale rąk. 


Okólnik rosyjskiego ministra spraw we- 
wnętrznych w sprawie rozruchów. 


PETERSBURG 30 marca. (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.*) „Prawitielstwiennyj Wiestnik* ogłasza o- 
kólnik ministra; spraw wewnętrznych do guber- 
natorów, naczelników miast i oberpolicmejstrów, 
w którym, wyraziwszy im swoje niezadowolenie 
z dotychczasowego postępowania władz przy roz- 
ruchach, podaje swoje zasady co do wyboru środ: 
ków uspokajających i zapobiegawczych. 

Minister zaleca, aby w razie podejrzeń co do 
mających nastąpić rozruchów wzmocnić czujność 
policji, zabraniać skupiania się na ulicach etc. 

Gdy już rozruchy mają miejsce, władze win- 
m M 0 


poleca 


Wyborne Piwo Okocimskie 


744 butelkowe i 


GŁOS NARODU 
ny uśmierzać je za pomocą policji; skoro jednak 


wojsko zostanie wezwane, powinno już koniecz- ; 
nie użyć broni, nie zaś przypatrywać się bier- 
nie tłumowi. 

Wreszcie wyraża minister przekonanie, że 
przy odpowiedniem zachowaniu się władz, zabu- 
rzenia uliczne nie powinny się wydarzać i oświad- 
cza, że za środki przedsiębrane celem zapobie- ; 
rzenia i przerwania rozruchów czyni władze su- 
rowo odpowiedzialnemi. 

Sprawa mandżurska. 

Mowa lorda Landsdownea, sygnalizowana we 
wczorajszych depeszach, wywarła wogóle nader 
przygnębiające wrażenie w kołach angielskiej 
dyplomacji. W Londynie uważają ją za hasło 
do odwrotu Anglji w sprawie mandżurskiej; 
dzienniki poświęcają jej długie i bardzo nieprzy- 
chylne artykuły. 

Do „Matin* paryskiego telegrafują z Londy- | 
nu, iż urząd spraw zagranicznych otrzymał już 
depeszę z Pekinu, donoszącą, że Chiny wzbrania- 
ją się podpisać traktat mandżurski z Rosją. Dzi- 
wnie odbijają się od tego wiadomości, dochodzą- 
ce z Japonji, gdzie znów panuje przekonanie, że 
traktat jest już od dawna podpisany. 

Ostatnie depesze dobrze poinformowanej Ajen- 
cji telegraficznej rosyjskiej są następujące : 

PEKIN 30 marca. (Tel. Aj. Tel. Ros.) Poseł 
rosyjski odesłał telegram dworu cesarskiego, za- ; 
wierający nowe propozycje w sprawie umowy | 
mandżurskiej i oświadczył formalnie, że przyjąć 
ich nie może i równocześnie wyraża ubolewanie 
z powodu dalszej zwłoki w podpisaniu, oraz z 
powodu nowych zmian. Li Hung-Czang wciąż je- 
szcze doradza szybkie podpisanie umowy. 

WASZYNGTON 30 marca. (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.*) W kołach dyplomatycznych oczeku- 
ją, że umowa w sprawie Mandżurji podpisana 
będzie dzisiaj lub jutro, ponieważ podnoszone 
przeciw niej głosy nie są tak poważne, by prze- 
szkadzały podpisaniu. 

LONDYN 30 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Z Szangaju donoszą, że Chińczycy zbieraią po- 
nownie 50.000 ludzi dla obrony fortów w Jangcze. 

HONGKONG 30 marca. (Tel. B. Kor.) Fran- 
cuzi rozszerzają swe wpływy nad rzeką Zacho- 
dnią. Zwiększono znacznie liczbę parowców fran- | 
cuski h, kursujących między Hongkong, a Canto- 
nem. Wkrótce ma zostać otwarty w Cantonie 
francuski urząd pocztowy. 

YOKOHAMA 30 marca. (Tel, Biura Reutera.) 
Półurzędowy dziennik japoński „Jije* oświadcza, 
że Japonja nie ścierpi, aby ktokolwiek mieszał 
się do Korei i w razie naruszenia jej interesów 
nie zawahałaby się nawet dobyć miecza. 

PARYŻ 30 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 


j Do tutejszych dzienników nadeszły prywatne wia- 


domości z Pekinu, że przed paru dniami patrol 
niemiecka, czuwająca w nocy na ulicy, gdzie się 
znajdują zagraniczne ambasady, z nieznanych 
jeszcze dotąd powodów dała ognia, przyczem 
trzech Chińczyków zostało zabitych. 


Wojna w południowej Afryce. 

LONDYN 30 marca. (Tel. Biura Reutera). 
Boerowie wykoleili koło Balmoral pociąg. Z lu. 
dzi nikt nie zginął. 

LONDYN 30 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.) 
W Izbie gmin sekretarz stanu Brodrick oświad- 
czył, że wysłano do Afryki Południowej 28.560 
posiłków, że dalszych 6.000 ludzi czeka na o- 
kręty przewozowe. 


Parlament australski. 


MELBOURNE 30 marca. (Tel. Biura Reura), 
Wczoraj odbyły się w całej Anstralji wybory 
do nowego parlamentu. Zwyciężyli protestanci. 


Grożne niebezpieczeństwo. 


RZYM 30 marca. (Tel. pryw. „Głosu Nar.*) 
Wieś Vaglja pod Modeną wraz z gruntem posu- 
wa się ku łożysku poblizkiej rzeki z szybkością 
czterech metrów dzięnnie. Wszystkie budynki ru- 
nęły. W środku utworzyło się jezioro. 

A Fałszywe oskarżenie. 

BERLIN 30 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Do tutejszych dzienników donoszą z Metzu, że 
proboszcz Tilmont, oskarżony o dopuszczenie się 
czynów niemoralnych na wychowankach zakładu, 
którego był dyrektorem, został zupełnie uwolnio- 
ny od oskarżenia. 


BERLIN 30 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Komendant oddziału niemieckiego podczas oblę- 
żenia poselstw przeż bandy bokserskie w Chi- 
nach, porucznik hr. Soden, otrzymał krzyż ry- 
cerski francuskiej Legji honorowej. 


A Nr. 74 
Sprawozdanie z targu zkożewego na Kieparzu 
Kraków 29 marca. 

Zapasy zboża zaczynają się zmniejszać, jednako- 
woż przewyższają jeszcze potrzeby miejscowej kon- 
sumcji, dlatego, mimo trochę łatwiejszego odbytu, ceny 
nie zdołały się podnieść. 

Płacono: Pszenicę białą od 8-30 do 8:60 ko- 
ron, nową od —'— do —.— koron, czerwoną cd 
8:20 do 855 kor., żółtą od 8'20 do 8:55 koron, 
żyto od 7'25 do 7:65 kor., nowe od —.— do — — 
kor., jęczmień browarny od 6'50 do 7'30 kor., na 
krupy od 6'15 do 6:25 koron, owies stary od 6.70 
do 7:25 koron, owies nowy od —'— do —'— kor., 


rzepak od —'— do —'*— koron, konicz czerwony 
od —*— do —'— koron, biały od —— do —— 
koron, kukurydza od —'— de —'— kor. Wszystko 


| za 50 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu I przemysłu, 


W pierwszych dniach marca r. b. warunki atmo- 
Bięryczne były cdpowiednie do pory roku: powietrze 
znacznie się ocicpliło. W óGrugiej zaś połowie tego 
miosiąca przy deszczn i pogodzie termometr we dnie 
podnosi? się do 5, a nawet do 6 stopni, nocą zaś. 
spadał niżej zere. W niektórych krajach mroay wy- 
rządziły już szkody zasiewom, n. p. we Francji, w 
Hiszpanii i we Włoszech, gdzie temperatura była 
niezwykle nizka. Obecnie obawy o zasiewy Ozime 
uspokoiły się nieco. W Anglji panvje pogcda wiosen- 
na, a fermerzy są zadowoleni ze stanu pszenicy, 

Pomyślne również nadchodzą wieści z Franejż. 
i Austro-Węgier, gdzie w niektórych okręgach za- 
siewy ucierpiały nieco wskutek wylewów. W Rumunji 
i Bułgarji, chociaż jeszcze osłania pola obfity po-- 
kład śniegu, widoki zasiowów ozimych bardzo dobre, 
Z Indji donoszą, iż stan pszenicy zadawalniający., 
co nie jest jeszcze decydrjącem dla wywozu, gdyż 
w innych prowincjach zapowiada się niezbyt dobry 
urodzaj i przewyżka, osiągnięta w jednych, będzie 
musiała pokryć niedobór drugich. W Argentynie 
widoki zbiorów kukurydzy są obiecujące. W począt- 


| kach marca wywóz pszenicy był dość znaczny, a za— 


pasy w portach powiększyły się, w diugiej zaś po- 
łowie tego miesiąca zmniejszyły się. 

W Stanach Zjednoczonych prawie do połowy mar- 
ca panowały mrozy, a powłoka śniegowa nie zawsze 


: jest wyttarczsjąca. Na rynkach amerykańskich oży. 


wienie małe, tendencja zaś przew:żnie słaba. W An— 
gìji w pierwszych dniach m.iez usposobienie pano- 
walo nieco lepsze, interes się cżywił, później zsś po- 
wróciła dawna ospałcść i ceny spzdły. Obfite zbiory- 
w Ametrelji zasilą Afrykę południową, gdzie produkcja 
znacznie z powodn wojny jest zmniejszoną. Na ryn- 
kach francuskich, z powodu braku popytu na kon- 
sumcję, usposobienie słaba. W Belgji i Holsndji ceny 
pazenicy uległy niewielkiej zmianie. W Anstro- Wę- 
grzech przy dobrym popycie na korsurcję ceny u- 
trzymały się. Na rynkach wewnętrznych niemieckich: 
zapotrzebowanie większe, podaż umiarkowans, wsku- 
tek czego i ceny zdołzły się utrzymać. Na rynek ber- 
liński dowóz pszenicy obfitszy, żyta zaś niewielki. 


Gleichenbergskie 


„Grand Prix“ 
` 113 Paryż 1900 l | 
(Ra era Wody mineralne. 
ze źródeł Konstantyna i Emmy. | 
Sól źródlana do inhałacji. 


, Przeciw katarom organów oddechowych. : 


2 PRON * 


Paryż 1900 


w 


ZAWIADOMIENIE, 


Dyrekcja krakowskiej Spółki tramwajowej za— 
wiadamia P. T. Publiczność, że z dniem dzi- 
siejszym można nabywać w biurze dyrekcji 
(ul. Gazowa Nr. 4) od godz. 11—1 i od 
3-—5 karty abonamentowe szkolne I ill kla- 

sy po cenie 5 i 3 koron miesięcznie. | 
Karty zaopatrzone być muszą na odwrotnej, 

stronie stampilą dyrekcji odnośnej szkoły. 


588 Dyrekcja. 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W. Barabasz i Śp. 


Kraków, Ryuek 39, I. piętre. 604 


A 


HANDEL JAKÓBA PIEKŁY W PODGÓRZU, RYNEK Dia. 


ZNAKOMITE WÓDKI GDAŃSKIE 3 


Oryginalny Cognac francuski 
KTA A złr. 2.50, 2:75 i 8'50. 


o smakach: kminkowy, złotopłyn, miętowy, pomarańczowy, 
i wiśniowy — niezrównane co do jakości i pod gwarancją 
: naturalne nalewki owocowe i ziołowe. > 


COGNAC WĘGIERSKI 
butelka po: zł. 150 — 2— i 250 


PORTER ŻYWIECKI. 


a= 


Nr. 74 „GŁOS NARODU.* „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY,' „GŁOS NARODU. 8 
- J i w dobrym stanie, zaraz do na- ia cja dni jatky | Rutynowana nauczycielka 
Majątku Ziemskiego FORTEPIAN ordeyiioność assz an | Poszknje się dzierżawy mająfi | Rutynowana nauczycielka 
poszukuję — dobrze zagospodarowanego Krakowska L. 57. ROO |o obszarze 200—400 morgów, w urodzaj- | ugzjeła lekcyj początkowych i wyższych, 
ZY O ZOZ ZĘ OO Z PO TOO O ZE ZZZZOED nej okolicy, z odpowiednim domem mie- mieszkaniśkowńem i diem 
na zamian; = =— Z7-OGC SGEZETCCE=>"=  Szkalnym i budynkami gospodarskiemi, gy zgłoszenia uprasza adresować|: 
na 3 kamienice rentowne, nowe, — przy Z (|) 1 Wspólne mieszkanie właściciela we dwo- Handel WPani Okoń :— Krakow SREB 
ównych ulicach we Lwowie. — Wia- Wis da Rom u 7, ) 77e wykluczone. — Bliższa wiadomość Szewske L. 10. _ 8292 4 
mość u WP. Nowaka fryzjera, pl. «w księgarni i drukarni W. Hillenbranda | ——N———————— 
Franciszkański Kraków. 745 | 839 3 3 
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o w Krakowie — Plac Maryacki Nr. 1. ( 
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Szynki 


Specjalnie na święta przygotowane 
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ZAKŁAD RZECBIARSKO- KAMIENIARSKI 


Santos najprzed. ....... oron 7:60] ( p ) pod Siema Q ich z prowineyi 
ee TĄ. PERuMeRYA: PazYaORY TONLETOWE. płci TEENBEDOY || AEn 
CONF - 7 los|Sgn ggg poi miar pó a | Józefa Kuczmierczyka 
©). wę Z EO p L I | N L, E U NI aż poleca wielki wybór oa O] Kraków, ul. św. Anny 2 
ETTLINGER 6 Co., Hamburg. pomników i grobowców familijaych, | „az świeże towary korzenne, wina 
Antoni Schulz Choma (| Cerata PeZu pooozzaccocescoceoce! | likiery, iwo wiog starą, na- 


w Krakowie, nl. Szewska 18 
poleca swe dobre i naturalne 


OEDENBURGSKIE WINA 


białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butel. 
czerw. po 55,65, 80 „ „lzłr. p 


(w beczkach znacznie taniej). 
786 6 10 


Specjalny skład Tryesteńskiej fabryki w Krakowie 
ulica Szewska Nr. 1. 707 6 0 


lewki domowe, porter prawdziwy 

angielski wystały, kawior świeży 

ziarnisty, Świeże marynaty i t. d. 
872 2 3 


z nrządzeniem na wino lub owoce, jest 
de wynajęcia. Kraków, ulica św. 


r. 4,— Wiadomość u właściciela 
domu. 879 2 3 


Przedmieście miasta Podgórza 


przy Krakowie, wieś Wola Duchacka, 
będzie rozparcelowaną. 


Jedno ciało stanowić bęlzie dwór murowany o 10 pokojach, z wieloma in- 
nemi zabudowaniami i 40 morgami gruntu. Reszta w dowolnej ilości morgów. 
Dla ogrodników, przemysłowców fabrycznych, ete jedyna sposobność. Obfite 
| pokłady zdatne na gips i cement, Wyborne łąki. Hipoteka czysta, na po- 
szczególne parcele będzie wyrobiona pożyczka. 
Wiślna 12, 
3 10 


Anny 


Piekarnia Wiejska 


w Krakowie, ul. Krowoderska L. 130, 


pe 


Do wynajęcia 

w miejscu kąpielowem hetćel wraz z re- ; 
stauracją, sklepem i wyszynkiem od l-o f 
kwietnia b. r.— Wiadomość w Zarządzie P d 
hotela pod Różą w Krakowie. 874 2 3. zaopatrzona w najnowsze techniczne przyrządy, urzą- 
Cuxiernia Z 1 iarni PF i dzong hygienicznie według rządowych wymagań, 

ar Z. WANE (przypomina P. T. Publiczności, że wypiekany przez 
Kraków, róg ulicy Szewskiej i Plant , takową — Znany z dobroci chleb żytni, p3zemiczny 
poleca na Święta 748 |1 razowy, nosi na wierzchu każdego oochenka obok 


iir i ' umieszczony wyciśnięty znak ochronny — nowo zaś 

Torty, Mazurki Aia ciasta. ; wypiekany chleb tańszy, tak zwany wiejskj, nosi 

WIELKI BOR ! takąż samą markę ochronną (patentowaną), — lecz 
baranków i pisanek. wyrobioną z ciasta i przytwierdzoną na wierzchu. 

Ponieważ zdarzało się dotąd, że za wyrób ten podawano pieczy- 

Restauratora | wo znacznie lichsze, co do czystości zostawiające wiele do życzenia, 

dlatege zwracając uwagę na powyższą markę — uprasza się PT, Pu- 


| Bliższej wiadomości udzieli De Feliks Kasparek, Kraków 
lub też na miejscu we dwoize. 8-7 


Dr. NIEĆ, FRANIČEVIĆ i PAVIČI 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 26, 


przy nadehodzących Świętach 


POLECAJĄ 
=== Znane Z doDProci == 


CD- 


znanego z prowadzenia pierwszorzędnych bliczność, aby w własnym interesie, przy zakupnie chleba, — żądała 
interasów, poszukuje Hotel „Impe- ba > a k i A 
rial“ we Lwowie. 


tylko pieczywa z powyższą marką ochronną. 
Zarząd Piekarni wiejskiej. 
Pieczywo z tej piekarni, urządzonej do wypiekania samego tylko 
chleba, dostać można wszędzie, gdzie powyższa marka ochronna jest: 


88123 


| MAGAZYN 


pdg $esessssssssissssssssssaisssossssssos | Wina Wyspiańskie białe i czerwone 
JAN BŁAŻEKĄŻ Wałki do fonografów i grafofonów $ | "umy. Ślwowicę 1 Konlaki | 

KRAKOWIE, oraz | l T ET Pr | 
ul. zrorjańska Nr.17 HATA oren, RAMOKONOW | Herbatę una chińską I rosyjską. $ 


ośpiewane przez pierwszorzędnych artystów operowych 


poleca magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych 532 


K. Zielińskiego: 


MATERIE NA SUKNIE, 
BATYSTY, ZEFIRY, 
PERKALE, OKSFORDY, 


+ 


č 
6 


KAPY, SERWETY, Kraków, Rynek, 4—B, 39. | 
DYWANY, CHODNIKI, Oryglnalne amerykańskie grafofony A przyjmowania i reprodukcji | 
od keron 70. W 


PORTIERY, FIRANKI, 
CHUSTKI, FARTUSZKI. 


Poszukuję praktykanta | 


do handlu korzennego, z ukończoną II ; 

sl gimnazjalną lub realną. Jmlimsz 

Holzer ar korzenny w Rzeszowie. 
2 6 


099200 | 


4% 
założona w roku 1841 


KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


W Krakowie, ulloa Sławkowska Nr, 26 


i- 
ja 


j- 


TT TEEST poleca MIODY w butelkach na garncs i w pokojach gościnnych na szklanki: b d . Ñ uh A YV V 
ośnikom strudla i pierożków piód myśliwski , 1 bat. 30 ct. | Miód „ 1 but. 70 sw d ipl f 
z kapustą, oraz kapuśniaczkó w, tre Jipowiec A 3 M "£ Higa E 3 » 80 ', af ero y amski Sj I ENSS. 
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poleca HANDEL KOLONIALNY | miśd pognał wś ; 3 50 ! [Miód kopomis | | | 1% Sidal meskiej, firanek, FE 
we 


J. F. Fischer e nana siedie znaczne Zapasy miodów owocowych : ię || 
Kraków, Linia A—B maliniaki, wiśniaki, dereniaki. 
Izdebnicką kapustę gęs5*54000000000000000000000000009 


Ząłożona w r. 1838 i zawsze we własnym zarządzie prowadzoną, 
w. © biala y wielokrotnie odznaczona, ostatnio na wəzechświatowej wystawie w Paryżu 
pięknie, umieiatnie suszoną, na 2 g 90) r. „Grand Prix“ 
osoby za $ et. wystarcza. 
Również na składzie 


Jarzynka rosołowa 
(zamiast włoszczyzay), 815 


Jarzynka Julienne, 
Fasolka zielona, 
Kapusta włoska. 


Potrzeba 200 (dwieście) 


łóżek 


aksa mitów; materyc: a 
łów meblowyche** 2 


Ekscelencji Romana hr, Potockiego 
W ŁAŃCUCIE, 


poleca swe niezrównanej, od szeregu lat wypróbowanej i uznanej dobroci 
romolisy i likiery we wszystkich sma- 
wach — oryginalną, pod gwarancją prawdziwą, kitkunastoletnią wystąłą 


starą ŻYtnioówkę 


dorównującą pod względem siły i leczniczych własności prawdziwemu 


koniąkowi 882 2 3 


żelaznych, pojedynczych, rodzaj ko- 
szarowych, długoś i 11/, mtr., sze- 
rokości 70 centymetrów. Pracownie 
tylko chrześcijańskie mogą nadesłać 
oferty z rysunkiem łóżek i ceną, 
fo działa inser. „Głosu Narodu“ 

pod lit. „K. 6”. 833 


Kontuszówkę oraz ogólnie znany znakomity Tarniak, Jarzębiak 


Ramy i wódki aromatyczne. 

Składy we wszystkich piorwszorzędnych handląch, których wykaz wkrótce 
ogłosimy, Zamówienia przyjmuje także Zarząd fabryki. 
Prawdziwe tylko w oryginalnych fiaszkach zaopa- 
trzonych protokołowaną marką ochronną. 


Na Wielopolu 


CYRK VICTORA 


W Sobotę 30 Marca o 8 wieczór, 


MIĘDZYNARODOWE ZAPASY 
Włodzimierz Klinski (Polaka), 
Kara (Turcya), 
Petri Dragutin (Słewenlec), 
Georg Niemann (Hamburg). 

Bliżaze szczegóły w afiszach, 


672 Vietor Dyrektor, 
Dworek kilkunastomorgowy 


milę od Krakowa, przy szos'e kolejowej 
de sprzedania, lub sam dom z ogrodem 
do wydzierżawienia. — Zgłoszenia dla 
A. W. przyjmuje dział inser. stoga 
Narodu“. e21 33 


Znane z dobroci 


Naturalne WINA Węgierskie 


Zieleniak 1 garniec (4 ltr.) złr. 2 — 
Samorodner a „ 250 
Hegelayskie „ — 
Tokajskie wytrawde „ 5 , 4— 


;.— 


= deserowe p 


WINA SYCYLIJSKIE 
smaczne, naturalne i lepsze od wszyst- 
kich win włoskich. 

1 garniec złr, 1:78 


Bansevero 

Partenico 

Castel del Monte 
poleca handel 


Jakóba Piekły w Podgórzu. 


Zlecenia z prowincji odwrotnie. 
Odbiorcon z Krakowa odsyłam do domu 
cam połowę akcyzy, 743 6 :0 


— 


= - polecają swoje składy === | 
w Krakowie ulica Bracka L. 5, 
we Lwowie ul. Teatralna L. 3 
bogato zaopatrzone na sezon wio- i 
senny w sukna dostawowe, jj 
uniformowe i dekoracyjne, korty | | 
i czesanki modne, koce, flanele, K 
filee dywanowe i wełnę do wa- 4 
towania własnego wyrobu, oraz | 
oryginalne angielskie. 682 
Csny fabryczne. Próbki frnnco. 


Młyn amerykański 
o dwóch prach w.lców, o jednym żu 
browniku i o jednym kamieniu, muro- 
wany, jost młynnica duża, stancja na 
maszynę, ogniotrwa!'e kryty, bardzo ko- 
rzystnie, bo na 3 mile w «koło niema 
młyna, zaraz do sprzedania 
Mejątki trzy i wille trzy w okolicy 
Krakowa, de sprzedenia. 
Majątek 1800 morgów, w tym 10 0 
morgów lasu; majątek t0) morgów 
z pałacem piiraa oraz majątek 
370 morgów, do Sreda 
Oficjaliści prywatni i wszelka służba 
do dyspozycji, 
Dubelłówka „lancastrówkać w do 
brym stanie, pies duży i motor ga 
zowy, pół konta siły, prawie nowy, tanio 
do sprzedania. 791 23 


Agencja L. Krasuski, Kraków 
Mikcłajska L. 8, I-sze plętro. 


I! Bardzo ważne!! 


Drożdże prasowane 


z najpierwszej i najlepszej fabryki pp. 
Ad. ig. Miautnera | Syna w Wiedniu 
przychodzą codzień świeże do handlu 


JANA NAGLA 


w Krakowie, ul. Szczepańska 


jako do gió>wneoeso mi: łauci uu 
na zachodnią Galicję. 814 
"Tenże handel poleca również: wyborowe 
powidła i śliwki tureckie, 
ogórki kiszone, 
oraz wszelkie inne towary 
kolonialne. 


L. 44/01. 865 3 3 


Konkurs. 


Towarzystwo Przyjaciół Muzyki , 
menia“ w Tarnobrzega ogłasza konkura 
na posadę kapelmistrza uzdolnio- 
nego do nauki i prowadzenia muz; ki tak 
smyczkow.j jak i dętej. 

Płaca 10 koron miesięcznie (w miarę 
postępów może być Em (pro: 
centa od występów wsdle umowy, oraz 
zajęcie biurowe według zdolności 'od 40 
koron i wyżej miesięcznie, 

Udokumentowane podsnia lub osobi- 
sta zgłoszenia do 5 kwietnia 1901 
do Prezesa L. Regieca, ck, Nadinźyniera, 

W Tarnebrzegu dnia 21 marca 1901, 

Sekretarz : Prøven: 


Rudawski. Regiec. 


Har- 


„WBPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY." 


Największy Skład Maszyn do szycia i haltu 


SINGERA 


Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco. 


„GŁOS NARODU.” 


BY Kraków, Nr. IS w Rynku głównym "WH 


pelega maczyny nieprześcignienej trwałości — najnowozej kezotrukoji a nowszej ed 
wszystkich przoz lane składy ogłaszanych, czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z plerwszorzędnych światowych fahryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 
Na wypłaty: ręczne od 8Q do 65 złr., nożne od 40 do 18O złr. — gotówką 10°/, pl 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKIE. 


Kiełbasy krakowskie, 
krajane i siekane 


rynowane 


o 
B 
n 
d 
Z 


= alke AA o e 2 -E 


Rolady w różnych gatunkach 
Polędwice pieczone, łososiowa i ma- 


Dla Kółek Rolniczych odstępuje się znacznie niższe ceny. — Cenniki na żądanie 


polędwicowe, : Boczki wędzone 715 7 10 

t Sonina polska biała, wędzona i papryk. 

Szmalec polski 

) Sadło stare w większym zapasie 
Kiszki kaszane, podgardlane i krwawe 


franco. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem. 
sag Polecam -E |Magazyn Konfekcji Damskiej Rrzepukling nie istnieje |! 


na Swięta Wielkanocne 

WINA: Hegolsysiie but, 
1-0, 151, 160, 2 i wyżej, 
stołowe wytrawne po Kor. 1" 10, — 
garniec Kor. 4. 871 4 5 

WÓDKI Łrakcwskie 6nige (podobne ` 
do Cognacu) butelka po Kor. z i 2 
litewska Starka stara po K. 2i 2" 
staropolska Żytniówka po Kor. 
żołądkowa Ksrpatówka znakomita po 
Kor. 150. 

RUMMY i Cognae odleżałe bardzo dobra, 


PORTER angielski n Imper jal“ but, - 


po K. 140, %, butelki 80 hal, 
MUSZTARDA tylko ang'elska fia- j 
szka po 9) hal, 
OLIWA prawdziwa nicejska AR 
po 24, 40 70. 90 hal.i wyżsj. 
OCET z vina toka ai © bat 1 KON 
Kor. 1'40, but. 7/4 ltr. 


JULIUSZ GROSSE 


„po Kor. | MARII WŁODARSKIEJ 


___Kraków, Rynek, Pałac Spiski. i 


aO inaona medalami 


Í Parowa Destylarnia 
wódek zdrowotnych 


Edwarda Urbana 


Kraków, Wiślna Nr. 1 


poleca prsy nadchodzących 
świętach 
najprzedniejsze likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we 
wszystkich gatunkach. Posiada 
na składzie oryginalne stare ko- 
niaki, Dubois Lizće i Meukowa, 
rumy i araki angielsk., mas | 
~ pP. 72225 
Cenniki na żądanie darme i Kada R 


Kasjerka główna 


z kaucją RL. koron, jest A od | 
l-go kwietnia b. r. 


Bufetowa 


z kaucją 1000 koron. 
Wiadomość w Parku krakowskim od hi 
dziny 9 do 11 rano. 587 


gab” GHINSKIEGO SREBRA i INNYCH METALI 
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KRAKÓW FLaRYaŃska NS 47. 2034 È 


„Kasjeńa glowna | 
| 


"FRAN. KOPACZYŃS 


pod firmą 2.000 marek nagrody 


W KRAKOWIE 


* 4 wi a NI 


z Fabryka Wyrobów Masarskich | 
JÓZEFA BIALIKA 


w Krakowie ulica Florjańska Nr. 51, — Filia: ulica Szpitalna Nr. 17, 
poleca w wielkim wyborze wędliny, jako to: 
Szynki pragskie, przednie, westfalskie Głłowizmy, Salcesony, 


tomu, kto przy użyciu mojego pasa ra 
pturowege bez sprgżyn, nie zostanie cał- 


sca kiem wyleczony. Ostrzega sią przed na- 
Rynek Główny Linia A — B, L. 45 śladownietwami. Na zapytanie broszury 
i p3ləca na porę wiosenno letnią: Sakl, gratis i franco przeseła 385 


Peleryny, Żakiety, Zarzutki keronkows | 
l Kostłumy — w wielkim wyborze — 


Pharmaceutische Bureau 


ga rzetalna. 619 


BAZAR KRAJOWY 


w Krakowie, 


róg Rynku głównego i ul. Brackiej 
pod Nr. 20, 


na sezony wiosenny i letni 
POLECA : 

Sukna i najmodniejsze Korty na ubra- 
nia męskie, 

Gotowe Burki oryginalne sławuckie, 

Łańcuckie Płótno na wszelką bieliznę 
oraz stołową Bieliznę, 

Andrychowskie kolorowe Płócienka 
oraz Zefiry. NE ac 


==WYBÓR WIELKI = 
Ceny fabryczne stałe. 
Próbki na żądanie wysyłamy odwrotną pocztą franco. 


Zarząd Bazaru. 


1. Ai i po cenach możliwie najniższych, uaa VALKENBURG (L), Holand Nr. 443, 
40 (porto za granicę podwójne). 


s ya cenniki Mustrowane darmo | opłatnie. 
paź 


Nr. 74 
Joanna de” Zaleska 


Pracownia sukien damskich dziecinny 
w KRAKOWIE, 
uł, Franciszkańska l. 1, part: 


poleca się Sz. Paniom, „zapewniając na 

zwyczajną dokładność i szybkość w w; 

konywaniu zamówień. emy bardzi 
przystępne. 188 4 | 


„N UNTIA* 


*lerwszy aa wielkomiejski spe 
sób ni mint ZAKŁAD 


pszczeuia i zaopatrywania okie 


wystaw sklepowych, 
waz zapuszczania | froerowania podłó 
i lakierowania. 643 


Wszelkich Infermacyj | oenulki udzie- 
la Blure Zakładu SEP" przy ml. Sław- 
coewskiej Nr. 20, I-sze ptr. 


Dwa lokale 


na sklepy frontowe, do wynajęcia przy 
ul. 3-go Maja we Lwowie. — 
Bliższych szczegółów udzieli zarząd ho- 
telu „Imperisl* we I we Lwowie. 8123 


_ Do Zarządu 


w większym interesie handlowym 
potrzebny jest 


inteligentny Mężczyzna 
zamiejscowy 


w starszem wieku, do lat 50. Pier- 
wszeastwo otrzymają zawodowi. 


Bliższa wiaromość w dziale in- 
„Nowej Reformy“. 883 2 43 


i Najlepsze hygieniczne paryskie 


TOWARY GUMOWE 


„do oelów n toras h 
polecają 


je EIM i SPÓŁ K A 
Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
- darmo, — Wysyłki dyskretne, 


' BET. 


Ważne dla p. p. Włašolcieli lasów, mły- 
nów wodnych I siły wody! 


TECHNIKE 


biegły w budowach zakładów przemysło- 
wych, fachowiec w fabrykacji papieru ze 
słomy, drzewa i wszelkich surogatów, — 
"szuka sJosobności zożytkowaaia awych 
| wiadomości fachowych w Galicji, gdzie 
hpa ogąok papieru przy warunkach miaj- 
| scu odpowiedoich zapewnia wyaokle zy- 
ski. — Zgłoszenia pod l. „4748“ do blu- 
ra ogłoszeń I. Hopcasa i A. Salomonowej 
w Krakowie, pl. Marjacki 1. 2, 613 


Przyjemne chwile! 


Każdy, za pomocą u mnie kupionej 
cytry glimrowej może po poł go- 
dnnnej lekcji przy pomocy dodanych nut, 
najładniejsze kawałki odegrać, — Cytra 
ładnie wykonana wraz z wszelkimi przy- 
rządami 230 koron. 823 21G 


Eksport cyter gitarowych 
Krakowie przy w. Granicznej L, 2, 
Tylko najlepszy uznany fabry kat. 


| Waie na Świ: Wielkanocne! 


Szynki "edgone bez kolanka. 
po 68 ct. za 1 klg. 

| Kiełbasy siekane czysto wie- 
przowe po 75 ct. za 1 kig. 

Wędzonka (boczek) przerastały 
po 68 ct. za 1 klg. 67056 


posyła odwrotnie 


Masarnia M, Wałaszkiewicza w Debicy, 


Bryndzę 


| poleca 691 Ç 10 


J. FABIAN SŁOWIK 
z Zakopanego. 

1 faska 5 klgr. .. . 2 złr.50 ct- 
+ j o JI 75 
franco — porto. 


Przy Placu Szezepańskim L. 9 


od 1-go kwietnia do wynajęcia. La- 
kal na kawiarnię lub inny jeki han- 
del. Wiadomość tamže. _8£6 


Z kurnika zarodowego 


kur rasy Lamgahham założonego przóz. 
e. k. KD a O NE 
sprzedaje koguty po or. kury 
-s 4 kor, jaja po 30 halerzy bez. 


n n nA 


opakowania 82554 
[Es Kamiński w Przyborowiu, 
p. Grabiny. 


d 


- 


p 


1 
| 


Nr. 74 „GŁOS NARODU*. 


„GŁOS NARODU“. 11 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ 0J CZYSTY“. 


| 


| 


Do sprzedania 


| MODNE PASKI = 
ANIĘ” Ti 


w największym wyborze i najtaniej 684 


jako nowość polecam paski jedwabne szt. 90 ct. 


Spólka mleczarska w Gdowie 


czność, że do handlu 


naszego »nakomitoego POR 


PAGZODALS2 BRACKA Il. 
ienni wdziwe desero — O w 
We masło po 1 r. 20 rall A, ERONCZ Kraków, Fiorjańska 17. |] 3000000000001000000000901000000000000 
kilogram. 896 11 R a © BF- Wobec moich wyrobow zbyteczne sprowadza- © 
/© nie figur świętych z zagranicy. e 
Francuzka 


Na liczne zapyt:nia mara zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi- 


p. J. BRZEZIŃSKIEGO przy ul. Brackiej 
TERU nie dostarczam, 


reprezentant 
6. k. uprzyw. Zakł. fabr. w Tenczynku. 


zukaje lekcyj. — Zgłoszenia: 
„M. L.“ poste restante Kraków. 
900 


Do sprzedania 


wydzierżawienia jest w Szcza- 
cy. miejscu kąpiełowem jatka 


HANDEL NASION 
Ludwika Freego 


w Krakowie 


1 


łkowitem urządzeniem POLECA 
wnią z lodem; interes wyro- 
y pod firmą i Józefa Raj- 
skiego z Nowego Targu. Bliższyc. 
E udzieli także p. Wie- GOSPODARCZE, 
czorkowski burmistrz w Szczawnicy. LEŚNE, 
834 LL __Ż EKONOMICZNE, 
WARZYWNE, 
KA Ń A R K | KWIATOWE, 
prawdziwe SS D R 74 EWA 
HERCYNSKIE a aa 
znakomite śpiewaki po , 
z 5, 8, 10 i 12 złr. RÓŻE, 


i KONIFERY, 


pierwszorzędnej jakości po cenach 

najniższych. 444 13 20 

Cennik illustrowany: (spec.) drzew 

i nasion przesyłam na żądanie darmo 
i opłatnie. 


Przy większych zapotrzehowaniach ałnżę 
specjalnemi ofertami | wzorami. 


Samiczki hercyńskie do roz- 
mnożenia po złr. 1 i 1:50. 


Wysyła na prowiację odwrotnie va zali- 
czką z gwarancją dostawienia zdrewych 
na miejsce przeznaczenia. 6 dni próby 
a wrazie niezadowolenia wymiana, lub 
zwrot pieniędzy. 
Hodowca prawdziw. Hercońskich 
Kanarków 


JAN SZUFA w KRAKOWIE 
uł. Florjańska Nr. 43, 
Il-gie pigtro, oficyny. 


Antoni Sadowski 


Krawiec męski 
w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 8, 
I-sze plętro 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 


lad Swój zaopatrzony 


na kazdą porę roku 


w wielki wybór materjałów 


z pierwszych fabryk angielskich, fran- 
cuskich, oraz krajowych, najwięcej 
renomowanych. 
Utrzymuje zawsze znaczny 


Zapas gotowych ubrań 


i wykonywa wszelkie zamówienia po 
dług najświeższych żurnali paryskich 
w najtrótszym czasie 1 po -enach 


SITEA 


AO Arcyksięcia Karola Stefana 


SKŁAD PIWA ZYWIEGKIEGO 


sprzedaje piwa znane ze swej dobroci, po cenie: 
11 fasz.-piwa-cesarsk. kor. 2:—+-14 fasz. piwa marcow. kor. 2'40 


> PORTER æ 


nie mający w calym kraju konkurencji, przes powagi lekarskie zalecany, 
fłasaka duża 40 hal, mała 32 hil. 
T 


A a znakomite, jak angielskie, słodkie i bardzo 
kaszką i—l E; n = wzmacniające. BE. 
Główny skład 


w Krakowie Ludwik Lazar Nr. 3. 


Sg" Obok składu piwa otwarty jest pokój do śniadań. "Tw 
z IG" Piwo Żywieckie na szklanki. <% 


OSZZDSRAD RAZ PZ ALIS 
arząd główny i 


3 


e 


© Ls 
at 


ze 


ul. św. Anny 


Z okazji świąt| Towarzystwa Kółek Rolniczych we Lwowie 
poieca ogłasza niniejszem f04 1 1 
farykawyrosw) KONKURS, © 


na posadę ASYSTENTA Oddziału rolniczego 
w Biurze Zarządu głównego. 


Wymagane uzdolnienie: Znajomość praktyczna g0830- 
darstwa rolnego, oraz fachowe wykształcenie w sadownictwie i pszcze - 
nictwie, jak również znajomość obu języków krajowych. 

Wynagrodzenie przyznane do tej posady: 1.600 koron 
jpłacy i zwrot kosztów podróży oraz dyety, podług postanowień oso- 
bnej instrukcyi. 

Posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie. 


Podania własnoręcznie pisane wraz z dokumentami wnosić 
należy do Błura Zarządu głównego Towarzystwa kółek rolniczych 
we Lwowie, ulica Kopernika L. 19, II. p. 


Termin ostateczny do wnoszenia podań: 
30-go kwietnia b. r. 


HANDEL WIN JANA GRALEWSKIEGO 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 44, 
założony w roku 1806, 

Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Wegierskie, Austrjaokie, Francnskle, 
Rońskie, Hiszpańskie, Włoskie I lane. Prawdziwe Wina Szampańskie, ory- 
glnalne Koniaki I Araki Franouskie, eraz wystała Sllwowloę Syrmińską. 
Sprzedaje w większych lnb mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych, 
Lokal świeżo odnowiony. — Conniki bozpłatnie. 


Franciszka Zychowicza i Spółki 


W PODGÓRZU 


przy ulicy Kalwaryjskiej Nr. 1 
Szanownoj P. T. Pabliczności 
swoje wędliny znane z dobroci, 
a przedewszystkiem sgy mki na spo- 
sób pragski przyrządzoue, 
oraz kiełbnsy czysto wieprzowe 
różnego gatunku. — Kupujący za- 
miejscowi otrżymają zwrot opłaty 
rogatkowej. 

Mając nadzieję, żs P, T. Publiczność 
zechoe mnie nadal zaszczycić licznemi 
zamówieniami — kreślę sig z głębocim 
szacunkiem i poważaniem 857 2 3 


Franciszek Zychowicz i Sp. 
BUCHALTERKA 


paka, giaa ze skremnemi 
wymaganiami, znająca się na prowadzenin 
kogte bnchaltery onyo i ora biegła w 
korespondencji polskiej i znająca język 
niemiecki, — znajdzie w większym za 
kładzie kąpielowym ed I-go kwietnia sta- 
te zajęcia. — Własnoręcznie pisane ofar- 
z podaniem dotychczaso vego zajęcia, 
sry sig nadsyłać do Agencji dzianni- 
ków I. Hopcasa & A. Salumonowej w 


é 


Krakowie, pl. Marjacki 2, pod adresem : Dia prowincji składy transitowe: ulicy Kanoniczej L. 20, Brackiej 
„Stała posada 300“. — Pośrednictwo az 7 L18 i Błolarskiej LAB 4 > G12 20 104 z 
wykluczone. 818 6 3 


$ WOJCIECH SAMEK 


Zakład rzeżbiarski artystyczny w Bochni 


odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej we Lwowie 
1894 roku. 
© Poleca się do wykonywania wszelkich robót z drzewa, 
kamienia, marmuru i t. p. 

Figury św., ołtarze, cyborja i t p., tudzież wszelkie sztukaterje do fasad 
| wnętrzy kościołów i kamienie, Wszelkie roboty w kamloniu, jakoto: 
pomniki, figury przy drogach | roboty budowłane. 

Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wykonanych, 
wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko politowamie — oddaję 
wyroby moje możliwie w najniższej cenie. 

Przyjmuję wszelkie reperacje i odnowienia, a mieszkaj 
w małem mieście, mogę wszystkie zamó vien'a wykonać najtaniej, — Na 
żądanie mogę się wykazać licznemi rekomendacjami od W. W. Dachowień- 

stwa i P. P, Architektów, Z wysokim szacunkiem 


430 7 20 WOJCIECH SAMEK, rzeżblarz w Bochni. 


ż 


Okazyjnie tanio do nabycia w sklepie —; 


Dra NIEĆ, FRANICZEVIĆ i PAVICZIĆ 


w Krakowie, Rynek Główny l. 25 


Oryginalny francuski KONIAK Army E. CUSENIER & (-o 


=a ( f. 2'45 ct, za flaszkę z jedną koroną | 
S 5) n 890 , » 2 dwoma koronami 
= |. SRS. „ Z trzema koronami * 


W KANTORZE 
firmy Stanisław Gurgal w 
Krakowie, — będzie miejce dla 


Praktykanta s 


walme. Oferty tylko pismienne. 


mm. 


STNE |00099909 


KUPNO! 


NO O OOO 


KORZY 


S 


Amatorów dobrej 
HERBATY 


(zwraca Bię uwagę na 


HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE, 


które niedawno wprowadziłem w handlu 

gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie. 
Odznaczają się wybitnym 

aromatem | bardzo) pięknym kolorem. 


Nr. 41 DARLING '/, kilo k. 5 h. 20 
paczka |, kilo netto k. 1 h. 30 
Nr. 42 GONAR Y/, kilo k. 6 h. 80 
paczka !/⁄ kile netto k, 1 h, 70 


Można te HERBATY używać osobno dla 
siebie lub jako domieszkę do innych 
HERBAT chińskich. 615 


Wszędzie do nabycia lub wprost 
w Magazynie HERBAT z Rączką 


JULIUSZA GROSSEGO 
w Krakowie. Rynek, Pałac Spiski. 


Kasy ogniotrwałe 


z najlepszej fabryki, {poleca główny za- 
stąpca tejże firmy po cenach fabrycznych 
w cenie od 72 złr, wzwyż 747 


RUDOLF JAN SPIEGEL, 
Kraków, ulloa Graalczna L. 2. 
Na życzenie także w ratach miesięcznych. 


w 


Ziemniaki do jedzenia 
Ziemniaki do sadzenia 
Ziemniaki do gorzelń 


poleca tylko przy odbiorze najmniej 
10.000 kg. po cenach ściśle targowych 


Dom handlowy 


Stanisław Gurgul 


ces. i król. dostawca Dworu 
w Krakowie. 


Na Święta! 
Cukiernia Adama Piaseckiego 


ul. Dtuga l. 20 Kraków, 
poleca: 837 


TORTY wróżnych gatunkach, MAZURKI 
Przekładanñce, Serniki, Placki. 


BARANKI I PISANKI od 5 centów. 


Połecam się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Publiczności. 


Zarząd Dóbr 


Dra Mikołaja hr. Reya 


w Przyborowie, p. Grabiny 
stacja Czarna 

ma na sprzedaż ziemniaki „SI. 
LESJA Cimbala i „TOPO R" 
Dołkowskiego po cenie 7 kor. za 1 
ctm., 60 kor., za 10 etm., 500 kor. 
za 100 ctm. bez worka, loco stacja 
Czarna. Ziemniaki te polecić możemy 
jako najwydatniejsze i najpewniejsze 
z wielu uajnowszych odmian, które 
uprawiamy. — Topory nadają się 
szczególniej do gorzelni, zaś Sżłesja 

odpowiada wszelkim wymogom. 
Prócz powyższych mamy własnej ho- 
dowli odmianę „EDWARD: z 
krzyżowania „Niebieskich  Olbrzy- 
mów“ Paulsena z .Topazem* Dołko- 
wskiego. Plon w r. 1900: == 11800 
klgr. z morga o 17*70/, skrobi. Za 
100 klgr. 20 kor., za 50 klgr. 15 
kır., za 25 klgr. 10 kor. bez worka, 

loco stacja Czarna. 676 


736 


.PŁEASZOWSKA PAROWA 


fabryka dachówekicegieł 


stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
Biuro w Krakowie przy ul. św. Gertrudy L. 8 
poleca 
Dachówki prasowane i ciągnięte w kolorze czer- 
wonym lub czarnym. 
Rurki drenowe różnej wielkości. 


Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szan. Odbiorców 
wraz z kryciem. 
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. 


O liczne zamówienia uprasza 


e 
o 
© 


173 5 10 
ZARZĄD. 


„GŁOS NARODU“ „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. .  „GŁÓS NARODU“. Nr. 74 
o a O SE 0) Z a 


ŚMIGUSY 


w rozmaitych kształtach I w różnych kolorach i rozmiarach 


ROZPYLACZE DO PERFUM | na meble i t. p. (na metry ). 


PŁASZCZE gumowe 
Płachty nieprzemakalne 
Kalosze rosyjskie i amerykański 


Nakładem ksiegaru katolickie >! Udzielam | i 
Da Wł Miłkowski A A a e PORE maaa YCH 
la VW, MAKOWSKIGGO 1 Parizo przystęgaymi warunkami | pola s tano satta rini 6 


w Rar wiar Rynek 30, Celem porozumienia co do czasu i godzin, sięcmy piesek i suczka do s 


upraszam o zgłoszenie sę pod adresem . d Zał Fp p 
ulica Nad Rudawa L. 14, na parterze, ania, — Zgłoszenia OgUmIŁowIĆ 
drugie ważnie dzie łka pod sa 14 5 


| między godz ną 3—6 —6 po poł. 878 
Rachunek sumienia Woi  Lmpila | | Ogólne Zgromadzeni 
Bo abowinsków J. IKNATOWICZA | „Lalonków Towarzystwa Kredytowego Rękodzielników i Przemysłowców 


i zechów 
TZT W KRAKOWIE 


ednośnie do każdego przykazania 737 140 = P 
z oznaczeniem ożkości MS ch a ui O odbędzie się dnia 14 Kwietnia 19Q1 r. 


owo sę APM | AA i długotrwałym zapachem, PORZĄDEK DZIENNY: 


ks. Collomb a. 2 e "wale 3 kor, 160 i 80 h. 1. Odczytanie ostatniego protokołu. 
Tłumaczenie z piątego wydania BH j 2. Sprawozdanie Dyrekcyi 
ks. prof. dr. Czesław Wądolny. 3. Sprawozdanie Komisi kontrolującej oraz udzielenie Dyrekcji abso--* 
Cena w oprawie eleganckiej oprawie Ja! lutorjum, 
a z przesyłką o 35 groszy więcej, | P % 4. Podanie do riadgmości wybranych Dyrektorów. 906 1 1 
ZMIANA MIESZK ANIA. 6. Wnioski Rady nadzorczej. 
łśtnice amiam Stan. mych ezniów i Eo A oc ŚRO LINOGZEJK N i aoa 6 o EA mogą Szanowni członkowie sprawdzony przez 
nie mieszkam ulica Loretańska Nr. 4, TMa snaa TF TI so Radę nadzorczą bilans przeglądnąć w biurze Towarzystwa w godzi- 
parter, na lewo. — Z poważaniem nach urzędowych. 
Fr. r SOK i ES Pa święta!! na. | Bliższe szczegóły będą ogłoszone plakatami. 
60) AZ ARA ~~~ Kraków dnia 29 Marca 1901. 
YA fi k Sekretarz Prezos 
[W ysprzedaź Mebli!! EA aS Bolesław Zieliński. ` Karol Markus. 
poniżej ceny kosztów ! 9 W ojciecha Dutkiewicza > Szkółki leśno-ogrodowe 
o pokoi jadalnych, sypialnych 1tp., do: w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej L. 2 g 
brze i ”ustownie wykonanych. w znanej 0 9 0 TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 


stolarni IL. Stolińskiego w Krako- | poleca na nadchodzące święta swoje wędłiny. jakoto: szynki 
je przy ul. Szpitalnej L. 34, naprzeciw 9 pragskie i westfalskie, pelędwiee w rozmaitym gatunku, 0 
teatru. 307 1 znakomite kiełbaay krakowskie, oraz wszeskie wyroby poleca do kultur wiosennych: 399 22 50 

w zakres masarstwa wchodzące po cenach nader umiarkowanych. nasiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy ozdo- 


JW ZABBSOWIE pod czarną 
; 

Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się i nadal łaska- 0 bne, tudzież rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. 
0 


z :G©GSG668666G0Q660836( 
MAGAZYN i PRAGOWNIA 
Ubrań Męskich 


pod firmą 


wej pamięci Szanownej P. T. Publiczności. t03 Katalogi na żądanie opłatnie 
Z wysokiem poważaniem Wojciech Dutkiewiez 5 


0GGQ©0 


Kraków, ulica Sławkowska Nr. 2. 
‘ iE_ ora l Ooccooocooaoo DOGOCOOCCO(Ń, ia mnn Z A k dk A D 


i Kraków, ul. Szewska L. 20 OR ' ' 
Aeee a mi farski 
pod zarządem 


i lany arlo lom sadowej G ia Cukiernia Waleryana Nowaka w Bochni 
- naprzeciw cmentarza J 


oups F. GORAL. poleca Wyroby cukiernicze : +98 23 | 
Mleczarnia iea Torty, Mazurki, Baby, Przekładańce, Serniki, Makowniki, 
Jasienicy obok Krosna Wielki wybór Baranków, Pisanek 
w Krakowie 
posiada na składzie wielki 
~ wybór gotowych pomników 


zakupi Mieko | ane FANTAZJE ŚWIATECZNE. | 
 KOWEDUSSŁOCOCCOGEOZOGUCA GEDDWOGOWEWESOWOGCZGSGE 
z piaskowca, marmuru, gra- 


s wszelkich ilościach loco Jasienica į 
- nitu i labradoru. 


bo stacja kl Iwonicz. — Mający: 
Podejmuje się wykonania gro- 


BoA "e "R ZTNIERZ WIESIOŁOWSĆ| || 


A 

Proszę czytać! Kraków Sukiennice L. 24125 Kraków 

pwsza oka boj y aa poleca w wielkim wyborze: 757 6 0 
ae, w Prosciejowie Nowości w wełnie i bawełnie na | Bieitiznę męską, go 

J prowincji 399 1 0 

„ według własnych lub dostarczo- 

nych rysunków. 


l 
poleca na sezon obecną porę na damskie suknie. | Mansicty, Krawaty. 


tentowaae siewniki „Montaniat, Żni- 
rki i Kosiarki xyginalne amerykań- Płóżma, pd 4 Bieliznę. 
Bielizuę damsk 


“ luzki wełniane, zefirowe i „A 
je „Cormieką* i wsze.kie sprzęty rol Wyprasij Tab de me Mła, , 


ze, Warunki syłaty nader przystępne. halowe. d 4 Pr 

pmówienia m tylko głowne za- cong. Dywany, Chodniki, Firənkii t. d, 
B$ Ceny bardzo niskie, "Wg 

COLIT PGJ DAQ EBI COUSO 990000006 02900990 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia. 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcji. 

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szy CİA s} w przedsiębiorstwach fabryczych najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. ) 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają sie najlepiej do haftów artystycznych. 


Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót 
ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 


Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


SINGER Go Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia “Ts” G. Neidlinger 


FILIE: ==— Kraków, ulica Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. 


w w Tarnowie, ulica Krakowska L. 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. ( z 


Kostiumy vorkałowe. 


gpstwo Franciszek A bln ho ek pray 
Krakowie. 8:0 3 


asd 


aju 8IMOĄBJY M pE ysAuuą 


PZERARPNA 


1 Oryginalne Singera ESY yny do £] Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w Innych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnlej- > © 
szycia są do nabycia jedynie UWAGA: szych oystein u maszyny te nio mają atell nio wspólnego z naszymi wyrebami, nie dorównują ene anl pod względem konstrnkoyl, 2 
w naszrch składach. | działalności jak I trwałości najnowszemu systemowi naszych famllljnych maszyn. z 


ICE: COO SOOGCOCOCOC©OGE > GOOCOSEOCOCOGCOCCOCOSOSEGEGOCGOGGEGCOGOSCGU 
W ascicielka i wydawczyni: Józefa Begoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. KW drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Innych składów w Krakowie nie mamy. 


